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Anglja w obranie Pomorza
Parlament U. Brytanii potępił polilyli! Itiemlec

Na ostatniem posiedzeniu Izby 
Om;n omawiana była polityka Nie­
miec i problem rewizji granic, któ­
re spotkały sie z ogólnem potępie­
niem wszystkich mówców tak z 
Labour Party (partja pracy) jak li­
berałów i konserwatystów.

Mac Donald i minister spraw za­
granicznych Simon odpierając ata­
ki na projekt rewizji traktatów i 
plan rzymski, twierdzili, że mieli 
jedynie na myśli utrzymanie po­
koju światowego i że rozmowy w 
Rzymie nie dotyczyły zmiany gra­
nic żadnei części Europy.

Miażdżące dla Niemiec były 
przemówienia Chamberlaina i 
ChurchMla. Obaj mówcy stwier­
dzili. kategorycznie bezsporna pol­
skość Pomorza i pełne prawa Pol­
ski do ziemi tej. należącej do nas 
całkowicie orzed rozbiorami.

..Czy można wsponrnać o rewi­
zji granic w obliczu pruskiego bar­
barzyństwa — wołał Chamberlain 
— ..Korytarz polski" jest zamie-

Sensacyjne samobójstwa
w Berlinie

BERLIN, 14.4. — Kroniki połicyj 
ne zanotowały ubiegłej doby kilka 
sensacyjnych samobójstw. Były 
przewodniczący związku berliń­
skich kas chorych Ebel. aresztowa­
ny w związku z dochodzeniami w 
sprawie gospodarki związku, popeł 
nił w areszcie samobójstwo przez 
powieszenie.
. Aresztowany w Duesseldorfie 

radny miejski Obenkirchen, powie 
sił sie w celi więziennej.

Śmierć nastąpiła prawdopodob­
nie w czasie między dwiema wizy 
tami dozorców.

Pozatem popełnił samobójstwo 
przez otrucie się weronalem dr. 
Plagemaon. przewodniczący towa­
rzystwa handlu żelazem.

Zmarły był współwłaścicielem 
gdańskiego towarzystwa handlu że 
lazem i generalnym dyrektorem poi 
sko - gdańskiego koncernu żelaza. 
Powodem samobójstwa miała być 
krytyczna sytuacja finansowa de-" 
sperata.

Wielki lot
do A m eryki

RZYM. 14.4. W dniu 24 maja roz 
pocznie sie lot eskadry włoskiej 
po dosobistem kierownictwem ge­
nerała Balbo do Ameryki. W locie 
weżma udział 24 aeroplany, które 
wystartują z Ortobełlo. Punktem 
końcowym lotu iest Chicago.

szkały przez Polaków —- czy mo­
żna oddać choćby jednego Polaka 
pod jarzmo takiego 'zadu?"

Churchill wyraził przekonanie, 
że Polska, która stanowi realną i 
pozytywna siłę nadal zażywać bę­
dzie wolności i pokoju.

Obrady te wywarły duże wra­
żenie w politycznych kołach Lon­
dynu.

Mała wojna z Polska
potrzebna niemieckiej prawicy

WIEDEŃ. 14.4. — Dzisiejsza ,.Ar 
beiter Zeitung" donosi z Berlina, iż 
rzekome prześladowania Niemców 
w Polsce wywołują w Niemczech 
interesujące echo.

Dzienniki nar<>dowO-sOcjalistycz- 
ne donoszą o zajściach w Polsce 
bardzo pobieżnie, podczas gdy pra 
sa Hugenberga nie zaprzestaje w 
związku z tem jak najostrzejszej

Głodówka w Tomaszowie
w  iabryce sztucznego jed w ab iu

LODŹ. 14.4. — Tel. wł. -  W To 
maszowskiej Fabryce Sztucznego 
Jedwabiu, gdzie wybuchł strajk 
włoski z powodu zamiaru obniże­
nia-zarobków robotniczych sytua­
cja zaogniła się.

Robotnicy, w liczbie 4.000 osób.

rozpoczęli wczoraj popołudniu gło 
dówkę.

Starania inspektora pracy, który 
chciał załagodzić sytuację i dopro 
wadzić do przerwania strajku, speł 
zły na niczem. (Ro.).
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propagandy antypolskiej. Dzienniki 
niemiecko-narodowe domagają się 
najostrzejszej akcji przeciwko Pol­
sce. Odpowiada to, zdaniem dzien­
nika wiedeńskiego, planom niemle- 
cko-narodowych, którym zależy 
na konflikcie z Polską.

KONFLIKT Z POLSKĄ ODDA 
WŁADZĘ REICHSWEHRZE

Nie miałaby to być otwarta woj­
na — wystarczyłoby zajęcie Gdań­
ska. Starcia na granicy Prus Wscho 
dnich byłyby nader pożądane, albo 
wiem w razie groźby wojny, wła­
dza w Niemczech przeszłaby auto­
matycznie w ręce Reichswehry, 
Narodowi-socialiści bronili się na« 
wet po pożarze Reichstagu przed 
proklamowaniem stanu oblężenia 
w obawie przed objęciem władzy 
przez dowódcę Reichswehry.
, Prawica w Niemczech widzi dla 

sieb’e obecnie jedyne wyjście w 
stanie wojennym, do którego zmie­
rzać będzie wszelkiemi środkami.

- i O

Wielka I uroczysta procesja rezurekcyjna w Kościele Grobu Świętego w
Jeruzalem.

Angielski szpieg
skazany

LONDYN, 14.4. Wyrok wydany 
na porucznika Ba5il!i Stewarda zo 
stał zatwierdzony przez króla.

Wyrok opiewa na 5 lat więzie­
nia i wydalenie z armji.

S te w ar do w i zosta ło udo wadu io» 
ne szpiegostwo na rzecz Niemiec, 
przyczem dostarczone plany S 
zdradzone ważne tajemnice woj­
skowe. sad uznał iako nadające się 
do zużytkowania przez nieprzyja­
ciela przeciw wojskom angielskim.

Cyniczny morderca
chce „ z tz n a ć  sp®h@iu*s

TORUŃ, 14.4. Rozprawa doraź­
na przeciw mordercy listonosza 
Mossakowskiemu odbędzie się w 
czwartek dn. 20 b. m.

W dniu wczorajszym wyznaczę 
ny został Trybunał, który sądzić 
będzie bestialskie morderstwo 
Mossakowskiego. Trybunałowi 
przewodniczy sędzia Stachowski, 
Oskarżenie wnosi wiceprokurator 
zembrzuski.

Na rozprawę zawezwano kilku 
świadków, a między innymi aspi­
ranta Piatkiewicza z Poznania.

Mossakowski czuje się zupełnie 
dobrze i zachowuje się spokojnie. 
W rozmowie z dozorcami więzień 
nymi wyraża zadowo eme z wy­
znaczonego już terminu, gdyż na­
reszcie „zazna spokoju".

W chwilach szczerości opowiada 
dozorcom ciekawe szczegóły o spę­
dzonych ostatnich dniach na wol­
ności.

110.000 obywateli Śląska złożyło 105 miljonów złolycl
HomnnMnycli Kasash (K.K.0.) ,( S m >  jes.esw ,ch gronie?
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Zastanówmy się fr^he.,

Piętnasta wiosna
Alleluia!
Piętnasta wiosna. Piętnasty 

raz obchodzimy w Odrodzone! 
Polsce święto Zmartwychwsta­
nia. Piętnasty raz z wolnej i 
niezależne! Polski rozkołyszą 
się radosne dźwięki dzwonów, 
głoszących Zmartwychwstanie, 
a wszyscy składać sobie bę­
dziemy życzenia wiarą i na­
dzieja natchnione.

W dnitt tym I w  uroczystej 
tej chwili, ileż ożyje w nas 
wspomnień z dalszej i bliższej 
przeszłości, ile zrodzi się myśli, 
ile nadziei obudzi się w  sercach.

Starsi z pośród nas przypo­
mną sobie ciężkie lata przemo­
cy, chwile upadków i wzlotów, 
godziny walk i upartych na­
dziej. Młodzi wsłuchiwać się 
będą w  oddalone a tak bliskie 
sercu dźwięki pieśni zwycię­
stwa, zagrzewając się do pracy, 
której żąda i woła ziemia na­
sza. Najmłodsi, dumni z posia­
danej wolności, w  niezmąconem 
poczuciu gospodarzy, snuć bę­
dą sny wiośniane przyszłości.

A kiedy, zebrani w świątecz- 
nem kole, zachmurza się nam 
czoła troska dnia dzisiejszego, 
ły d y  cień strapień przysłoni 
nam słońce wiosny, spójrzmy 
wówczas na ogrom nieszczęść, 
jakie kraj nasz przechodził, 
spójrźmy na pola dziś kwitną­
ce. które wojna ugorem nam 
oddała, zajrzyjmy w każdy kąt 
naszego życia, jakim był, a ja­
kim jest dzisiaj. Ogarnia nas 
wtedy wiara w  przyszłość, bo 
uprzytomnimy sobie, jakiego o- 
gromu pracy dokonaliśmy.

Piętnaście lat temu kraj był 
w  ruinie, a Państwo, dźwigając 
się z uścisku najeźdźców, cegła 
po cegle odbudowywać zaczę­
ło gmach Rzeczypospolitej.

Gmach ten jest już dzisiaj 
odbudowany, ale nie myślmy, 
że zrobiliśmy wszystko. Jako 
synom tej ziemi i na niej gospo­
darzom nie wolno nam ani o- 
puszczać rak. ani zniechęcać się 
w  chwilach trudnych, jakie z

ttoimes antvfaairstów
w  K op en h ad ze

KOPENHAGA, 14.4. Dziś rozpoczy­
na tu obrady skandynawski kongres 
k ormimslyczmo - faszystow ski 2 udzia­
łem  Barbwsse'a, Munzerbergera I Ko­
rekt.

Dalszym ciągiem niejako obrad miał 
być wszeclteurope}sk. kongres antyfa- 
szystowsik w Pradze w dn. 16 i 17 h 
n i. ale rząd czechosłowacki aabra&i 
odbycia tego kongresu.

46 ttonni sepia
w e  Francis

PARYŻ, 14.4. Z Charoiles w  departa­
mencie Saone et Loire wczoraj w połu­
dnie termometr wskazywał 46 stopni.

Podobnie wysoka temperatura panuje 
w całym  departamencie, połączoną ze 
straszną suszą W e ągu sześciu tygo­

dni site spadla aut kropla desze,za <

t całym zresztą światem I my | tych trudności już fest za nami 
[ dziś przeżywamy. IJprzytom- i i że od nas zależy przemóc ł 

nijmy sobie natomiast, że sz i t  i przetrwać do końca.

Ostatni okop wolności
M ow a premiera Daladier

PARYŻ 14.4. W czoraj obradowa­
ła Izba nad dodatkowemi kredyta­
mi wojskowemi w wysokości pra­
wie 400 mitjonów franków. Kredyt 
ten przeznaczony jest na uzupełnię 
nie uzbrojenia arrrtji w armaty, sa­
moloty itp W ciągu debat oświad­
czył prezes ministrów i minister 
wojny Paładier. iż rząd francuski 
ma obowiązek gwarantowania bez­
pieczeństwa narodowego i obowią­

zek obrony pokoju. Francja jest o- 
statnim wałem obronnym wolności. 
Wał ten musi być strzeżony.

Dlatego m nister Daladier doma­
ga sie od Izby jednomyślnego przy 
jęcia dodatkowych kredytów  sta 
cele armjt.

W głosowaniu 517 posłów wypo- 
wiedzia'o sie za kredytami wojsko- 
wemi 31 przeciw.

Kto jak kto, ale my, Polacy, 
którzy złożyliśmy już tyle do­
wodów, że po najbardziej w y­
boistych grudach umiemy iść I 
dojść, tembardziej teraz, w  
dniach przemijających trudno­
ści, nie stracimy nic ze swych 
sił i ze swej wiary.

Odrodzenie, nadzieja — oto, 
co przepełniać powinno serca w  
tym uroczystym dniu Zmar­
twychwstania, tak jak przepeł­
nia całą naturę, rwącą się do 
życia.

Odrodzenie, nadzieja niech 
wplatają się w  życzenia świą­
teczne, a wśród tych życzeń 
niechaj Czytelnicy usłyszą i 
nasz głos Wesołego Atlehija!

Poważnefrompfiltacje
w procesie Gorgonowej

KRAKÓW 14.4 — Telefonem cd 
specjalnego korespondenta.—Wczo 
rajszy dzień w procesie Gorgono­
wej dał uczestnikom niezwykle sil­
ne emocje. Punktem kulminacyj­
nym był wniosek obrony, dom aga­
jący się przerwania procesu i p rie  
kazania spraw y nowej ławie przy­
sięgłych .

Atmosfera, która od dwu dni wi­
browała podnieceniem, dosięgła 
szczytu napięcia Ci i owi wyrażań 
wątpliwości, czy taktyka obrony 
jest słuszna czy wniosek maksy­
malny. zmierzający do odebrania 
spraw y, urzędującej od 5 tygodni, 
ławie przysięgłych nie w yw rze na 
tej ław ie niekorzystnego wrażenia. 
Obawy były płonne. Przysięgli zro 
zumieli, że ten manewr obrony był 
w danym wypadku koniecznością, 
jedynym sposobem przygwożdże­
nia fatalnie zredagowanej uchwały, 
dającej, w razie wyroku skazu­
jącego. wielkie szanse kasacji.

Aby zorientować się w grubo­
ści popełnionego iapsasu. w ystar­
czy zestawić dwa wydarzenia.

W pewnej chwili mec. Ettinger, 
mówiąc o prof. Hirszfeldzie, powie­
dział :

— Jest to jeden z najznakomit­
szych znawców swego przedmiotu 
w Europie.

Na to porwał się prokurator Szy 
pu ła :

Proszę sądu — powiedział —■ 
tu usiłuje się wykazać zgóry bez- 
sporność autorytetu prof. Hirszfel­
da Protestuje przeciw tego rodza­
ju wpływaniu na przysięgłych.
Niestety p. Jendt nie kwapił się tym 

razem z odsieczą P. prokuratorowi 
Przecież sam przed chwilą wyniósł 
uchwałę nazywającą prof. Olbrvch 
ta ..profesorem najstarszego uni­
wersytetu w Polsce", i stwierdźa-

jącą, że znaczenie biegłego prze­
kracza rogatki Krakowa i granice 
Polski, że obrazą jest podawanie w 
wątpliwość jego obiektywizmu.

A więc to. czego nie wotoo obro­
nie. przeciw czemu protestował p. 
prokurator, to — pod adresem lo­
kalnej wielkości — uczynił trybu­
nał i to w oficjalnej uchwale! A do­
dajmy. że adwokat nia nietylko pra 
wo. lecz i obowiązek oceniania do­
wodów gdy sędziemu nie wolno te­
go czynić, gdyż jest to pogwałce­
niem ustawy, zagrożpnem nietylko 
kasacją wyroku, lecz i postępowa­
niem dyscypiinarnem przeciw wi­
nowajcy.

— Ja me pozwolę — mówi! mec. 
Woźniakowski — by tu gwałcono 
procedurę. Ja jestem pod tym 
względem pedantem...

Trybunał okazał się mniej pe­
dantycznym. Uchwała jego nosi 
w yraźne znamiona reklamy prof. 
Olbrychta. jako osobistości o naj­
wyższym autorytecie i niewątpli­
wie może być uznana za ocenę do­
wodu

Ironicznie oceniano w kuluarach 
ten passus uchwa’y. który mó­
wi o „profesorze najstarszego uni­
wersytetu w Polsce".

— Czyż wiedzę danych uczo­
nych — pytano — mierzy się data­
mi założenia uniwersytetów , ńa 
których wykładają? Czy ma z te­
go wynikać, że profesorowie kra­
kowscy sa lepsi od wszystkich in­
nych uczonych w Polsce?

Oto. do jakich absurdów prowa­
dzi ferwor polem-czny. a przede- 
wszystkiem chęć mieszania się do 
spraw, nie podpadających pod wła­
ściwy człowiekowi zakres kom,pe- i 
tencji Gdybyż przynajmniej była I 
tu kolizja tylko z logika! Ale obroń 
cv twierdza — t motvwuja to bar-

^ a t r u t y  c h i e U

500 c h o r y c h  w  o b o z i e  p r a c y
BERLIN, 14.4. Terenem zagadko 

wego wypadku stał sie obóz pracy 
ochotniczej w Bismarckshoehe.

Gnegdaj na zbiórce pó obiedzre 
pewna ilość ochotników straciła 
przytomność. Jeden z nich zranił 
sie ciężko w głowę przy upadku.

W obozie, liczącym pięciuset lu­
dzi. nie bvło ani iednego zdrowe- 1 dem zatrucia 
go. Dowództwo obozu w ydało ko- I chleb

munikat. wedle którego po obja­
wach otruc!a zbadał urząd kontroli 
środków spożywczych w Kreuz- 
nachcie chłeb i kiełbasę, którą lu- 
dzb jedli.

Kiełbasa bvła bez zarzutu, nato­
miast Chleb był pieczony z maki 
zepsutej. Zdaniem biegłych powo- 

był właśnie ten

dzo przekonywująco, że obrażono 
także ustawę.

Prof. Oibrycht, którego nietak­
ty doprowadziły do takich kompli- 
kacyj w procesie, czul się wczoraj 
bardzo nieswojo. Zaczął z tonu bar 
dzo czupttrnego. aie w miarę czasu 
coraz bardziej sie mieszał i dener­
wował. Nic nie pomogło, że w kące 
kurytarza u,pudrował sobie z żoni- 
nej puderniczki obliczę Pot zrosił 
mu twarz, a wargi drgały nerwo­
wo.

Mec. Axer nie szczędził prof. 01- 
brychtowi gestów bardzo dotkli­
wych. Gdy biegły zwrócił się do 
niego, aby udzielić wyjaśnień, ©* 
brońca przerwał mu i powiedział:

—• Dziękuję panu. nie chcę od pa­
na nic słyszeć...

I z oznakami abominacji wyszedł 
z  sali.

Publiczność wybuchła śmiechem, 
a nie był to śmiech sympatji dla 
prof. Olbrychta... Uczony stał za­
kłopotany i radby schować się poć  
ziemię...

Jako uczony, prof. Ołbrycbt jest! 
podobno najinteligentniejszym ucz­
niem prof. Wachholza. ale jako czło 
wiek zdradza maniery, mające pra­
wo obywatelstwa jedynie aa przed­
mieściach.

Mimo niekorzystnych zeznań Ol­
brychta Gorgonowa zachowuje zu­
pełny spokój. Gdy uczony kra­
kowski mówił. Gorgonowa w patry­
wała się przenikliwemu trochę iro- 
nicznemi oczami. Nie zrobił na niej 
większego wrażenia.

Zato na lawie przysięgłych dw a 
dni ostatnie w yw arły wielkie w ra­
żenie. Niewątpliwie, wielu sędziów 
wyrobiło sobie już ostateczne prze­
konanie. Ale jakie? Nikt tego nie 
wie. Trzeba przyznać, że przysięgi! 
zachowują sie wzorowo i niczem nie 
zdradzają swych poglądów. Jakaż 
różnica pomiędzy nimi a  przew . 
Jend'iem I

W zruszająca była scena poże­
gnania oskarżonej z obrońcami. 
Już drugie święta Zm artwychwsta­
nia spędzi w więzieniu. A około 
przewodniej niedzieli, być może już 
w sobotę, usłyszy po raz drugi w y­
rok... Jaki? Czy puszczą ją wolno, 
czy też może dowie się. że trzeba 
bedzie jeszcze trzecie, czwarte, a 
może i dziesiąte św ięta przeżywać 
u  Soratą?



H r.-105 N O W Y  C Z A S  Sotx>la,15 kwietola 1933 r. a

Słowo skromnego sprzymierzeńca • • •

Niech Alleluia brzmi radosne fti
9!

Gdy mam napisać coś na Wiel­
kanoc — sdy muszę napisać co 
czuję — to przypomina mi się sły­
szany niegdyś wiensz J. Oohoro- 
wlcza pod nazwa „Naprzód1*.

Wiersz ten zaczyna się następu- 
iącetni zwrotkami:

Nie ten zna burzę — kto miotał 
wichrami 

Na pełnem morza napotykał
gromy

Nie ten zna walkę, kto zbratan
z działami 

I z hukiem boiu znajomy.
Lecz kto bez chleba i bez krwi

bratniej
Przez tłumy ludów, sam siłą

własną — 
Szedł, i zdobywał w życiowe]

matni
Każdy kęs chleba. każdą myśl

jasną
Kto bez promienia rodzinne]

wjary
Rzucony w otchłań przeszedł !

przez piekło 
I. nie spalony ogniem ofiary 
Szedł wciąż, choć szczęście przed 

nim uciekło 
O. ten zna walkę! i

*  i
Odbytem ostatnio kilka podró- j 

ży do miejscowości w których gę- ! 
sto, ramię przy ramieniu, siedzą 
czytelnicy naszego pisma.

Spotykam ich wszędzie. W bo­
gatych klubach, związkach urzęd­
niczych, związkach zawodowych... 
no i na ulicy, wśród szarej masy 
przechodniów..., wśród tych nie­
znanych obywateli... szarych sze­
regowców społeczeństwa tworzą­
cych naszą... gwardie cywilną wal 
czącą na froncie obecnych warun­
ków społecznych.

Kryzys, straszliwy wróg świata 
pracy, czyni bolesne wyrwy na 
froncie świata, który reprezentuje 
my.

Ku tym ofiarom kryzysu biegnie 
.Iziś myśl moja — myśl — jeszcze 
v latach mego dzieciństwa ucieleś 
nona w podniosłym wierszu Ocho 
owicza.

„Kto nie spalony, ogniem ofiary 
Szedł wciąż, choć szczęście przed 

nim uciekło
O, ten zna walkę!“

Niech wysłuchają mego skrom­
nego głosu ci, którzy nie spalili się 
w ogniu bitwy z trudnościami ży­
cia — którzy idą wciąż niezmien­
nie naprzód, choć szczęście przed 
nimi ucieka, którzy znają walkę.

Widziałem bezrobotnych na na­
szych kresach południowych i 
wschodnich. Jedni stali tam po pas 
w  wodzie i regulowali rzeki, — in

ni narzekali, że sa bezrobotnymi 
choć mieli kilka mórg własnej zie­
mi i jaki taki dach nad głową.

Ale także widziałem tkaczy w 
Konstantynowie, których marze­
niem jest zarobek choćby 10 zło­
tych na tydzień — i widziałem gór 
ników „Klimontowa**, którzy zżar- 
ci gazami podziemia — zarosłemi 
w brudzie pazurami bronili swego 
świętego prawa do pracy.

Widziałem bezrobotnych, którzy 
z pogardą odrzucali zasiłek żąda­
jąc pracy i takich, którzy biadali 
że zasiłek nie trw a wiecznie.

Nie zdobyli jednak przodującego 
miejsca w mych zapiskach ci, któ­
rzy bezradnie opuszczając ręce — 
kładli się ciężarem na społeczeń­

stwo.
Na czoło wybiła się nieprzeli­

czona gromada 'tych, co nie z kwi­
tem bezrobocia — ale z narzę­
dziem pracy na ramieniu czekali 
hasła, by rozpocząć w  pełni sił 
„wyścig pracy**.

Tej armji pracy, dziś przymu­
sowo, w pozycji „spocznij** stoją­
cej — ofiaruję dziś całą myśl moją. 
swoja.

Myśl skromnego sprzymierzeń­
ca.

Idzie wiosna. Wielkanoc jest 
świętem wiosny, wiosna jest okre 
sem budzących się nadziei, budzą­
cego się życia, nowego życia..

Jeśli myśl moja obraca się wo­
kół tych z Łucka, Zdołbirnowa,

WIOSNA!!!
S P A C E R Y  — WYCIECZKI — P O D R Ó Ż E  

N A J T A N I E J -  NA] WYGODNIEJ 
NAJPRZYJEMNIEJ

4 t — oso&uwa kareta 
Cena 7.200 *«©tv©!»
7 — 8 lifrów benzyny na 100 kim.

Tanfa obsługa i części zamienne w cafym kraju.

POLSKI FIAT
W arszaw a, Hotel E uropejsk i

O ddziały i  p rzed staw icie lstw a  w e  w s* y sttiid i  
w ięk szy ch  m iastach

Kowla, Pińska, Łuoińca. Sosnow­
ca, Król. Huty. Mortimeru, Ostrów 
ca, Skarżyska, Radomia i wielu, 
wielu innych miast i miasteczek 
Polski, skąd płyną do nas słowa 
pełne bólu i bezgranicznego zaufa 
nia — to nawet przez myśl nie 
przechodzi mi rzucenie Wam. bez 
robotni, hasła:

—, Wytrwajcie!
Mówię Wam — Walczcie!
.Walczcie z przeciwnościami! 

losu — który chce zeżreć Wam 
Wasze siły moralne.

Walczcie z podłym gadem, któ­
ry w serce sączy Wam jad zwąt­
pienia.

Walczcie o prawo do lepszej 
myśli — która jasno każe patrzeć 

! w Jutro.
j Walczcie z samymi sobą — o 
i zdrowie waszego charakteru.

*
Mówią nam, że tworzy się za­

czątek lepszego jutra dla rzesz® 
pracowniczej.

Że rząd zamierza poważnie id* 
żyć niedoli świata pracy.

„Fundusz Pracy** obiecuj# 
wszcząć roboty które zatrudnij 
rzesze bezrobotnych.

Czyżby dzwon głosił nam „A4* 
leluja!?**

Uwierzmy że tak jest, bo tyłka 
człowiek zrezygnowany, a prze* 
to dla społeczeństwa bezwarto­
ściowy, dezerteruje...

Idźmy naprzeciw warunkom o* 
becnego okresu naszego życia.

Niech hasłem będzie nam dal­
szy ciąg podniosłego wiersza O- 
chorowicza:

„O, bo pieśń nasza 
To nie ta słodka, łzawa 
O, pleśń nasza, to fabryk wrzawf 
Stuk młotów 1 turkot maszyn."

*
Oby słowa tej pieśni sprawdzi 

ły sie.
Alleluja.

W. Harasymowicz.

„Świąt* przymierze**
do parcelacji Europy

Minął przed 118 laty okres wo­
jen napoleońskich. „Bóg Wojny** 
został pokonany, wysłany na pu­
stkowie wyspy św. Heleny, by zda 
la od Europy dokonał żywota.

I wtedy także znalazł się kan­
clerz n'emiecki, który mocarstwom 
europejskim podsunął myśl:

— Zawrzyjmy „święte przymie- 
rze“. Rozparcelujmy między sie­
bie Europę! Nie dopuśćmy, aby pro 
mienie wolności dotarły do ujarz­
mionych narodów! A przedewszy- 
stkiem: ubezpieczmy się, aby Pol­
ska nie zmartwychwstała!

Sto kilkanaście lat minęło od cza 
sów Metternicha, twórcy „święte­
go przymierza**. Znowu wichura 
wojenna szalała nad Europą. Pol­
ska odzyskała niepodległość, wy­
walczyła ją krwią swych najlep­
szych synów.

I znowu kusi kanclerz niemiecki 
mocarstwa Europy:

—• Zawrzyjmy po raz drugi „świę 
te przymierze!“ Stwórzmy „blok“ 
mocarstw. Rozparcelujemy znowu 
między siebie Europę! Odbierze­
my Polsce i tym państwom, które 
z nią są sprzymierzone, część kra­

jów! Zamienimy mniejsze państwa 
w posłuszne narzędzia naszej dyk­
tatorskiej woli.

Lecz jakże zmieniły się stosunki 
w ciągu tego stulecia, kiedy Met- 
ternich stworzył „święte przymie- 
rze“, a Hitler i Mussolini zabiegają 
o stworzenie „bloku czterech mo­
carstw 1“

Dziś jesteśmy 32-mlljonowem 
państwem, wolraem, silnem, zorga- 
nizowanem, świadomem swej wo­
li i siły. Dziś mamy u boku zespół 
państw — Czechosłowację, Jugo­
sławię, Rumunję — liczący wraz 
z nami przeszło 80 miljonów lud­
ności. Dziś przeciw wskrzeszeniu 
dyktatorskiego „świętego przymie 
rza“ opowiada się w Europie silny 
blok państw bałtyckich — i dziś 
półtora miesiąca rządów Hitlera 
starczyło, by otworzyć oczy lu­
dziom na całym świecie na grozę 
dalszego wzmocnienia się wpływu 
germańskiego.

I dziś, w święto Zrnartwycii 
wstania, radosnych godów, czuje­
my głęboko, że stara piosenka 
żołnierska:

... z trudu naszego i znoju

Polska powstała, by żyć — 
odzwierciadla wiekuistą prawd* 

a słowa tej pieśni są zarazem po­
budką d'a nas wszystkich, by 
twardo obstawać przy haśle, ze 
„me damy ziemi, skąd nasz ród“«
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I I Morowe z gminy Pawłów
lak sobie radzi „honorowy* naczenK gminy?

Z kół czytelników naszych w 
Paw łow ie pow. katowicki docho­
dzą nas

niepokojące wieści
o stosunkach, jakie panują w urzę­
dzie gminnym tej miejscowości.

Jesteśm y w posiadan u obszer­
nego referatu, który zaznajamia 
nas z metodami, stosowanemi przy 
rozmaitych okazjach przez „hono­
rowego" t. j. niepłatnego naczelni­
ka gminy p. Wiechułę.

Pan ten, kamieniczn k, właściciel 
piekarni i składu spożywczego, nie 
mógł widocznie pogodzić się w my 
śiaćh, źe jako naczelnik gimny 
m iałby oddawać swa

pracę za dhrmo.
Uw ażał bowiem, że chociaż urząd 
jest honorowy, to jednak z tytułu 
jego posłow ania winno mu 

coś wpaść do kieszonki.
Na wszystko znalazła się rada, 

zw łaszcza, że p. naczelnik obdarzo 
uy  jest w sprawach p eniężnych 
niebywałym  wprost sprytem.

Nic uzyskaw szy uchw ały gmin­
nej p. Wiechuła pobierał od 1925 
do 1928 r., a więc przez dwa lata 

po 200 zł. miesięcznie 
z  kasy funduszu bezrobocia, przez 
co zubożył ten fundusz o przeszło j 

2 tys. złotych. i
które miast do kieszeni bezrobot­
nych, w padły panu Wiechule.

Na tern jednak n!e koniec.
Ów honorowy p. naczelnik po­

bierał w latach 1 §29-30 dodatek 
mieszkaniowy, który mu się 

nie należał.
T o też baw iąca w swoim czasie 
komisja rewizyjna, wpadłszy na 
tę  „new łaściw ość",

zakwestionowała „prawo" 
pana naczelnika do wspomnianego 
dodatku i „dotację" wstrzym ała. 
Kwota jednak pobrana przez p. W. 
nie wróciła już do kasy gminnej.

Z godzim y się z tern, że p. W. me 
Orientował się dostatecznie w  
tych sprawach i

„zb łądził" .
Tymczasem wyłażą inne „błędy" 
pana naczelnika.

Jako honorowy naczelnik gminy 
korzysta on z ubezpieczenia so- 
cjahiego. w  czem nie byłoby ni­
czego złego, gdyby p. W. opłacał 
składki ze swej kieszeń5. Tym cza­
sem p, W. też „nie wiedział" i po­
zwala płacić te składki 
za siebie z... funduszów gminnych.

A teraz k :lka słów o  gospodar­
ce administracyjnej:

W  roku 1930 uzyskała gm. Pa­
w łów  subwencję wojewódzką w 
kwocie 50 tys. zł. na budowę szosy 
Paw łów  — Bielszowice. Zatwier­
dzone przez Urząd Wojewódzki pia 
ny  i kosztorysy pochłonęły 5 tys. 
zł. Kiedy nrano rozpisać przetarg 
ofertow y celem oddana tych prac 
przedsiębiorcy, p. Wiechuła posta­
nowił p rzep row adzi roboty 

na własną rękę, 
przyczem  koszta samej tylko ni­
welacji pociągnęły za sobą 30 tys. 
zł. zamiast 20 tys. zł., czyli, że ktoś 

zapłacił „frycowe" 
w  kw oce 10 tys. zł., przekracza­
jąc o 50 proc. preliminowaną na ten 
cei kwotę.

Nielepiej przedstawiają się po­
dobno spraw y biurowe

Jest już
tajemnicą poliszynela,

że p. naczelnik w ydaw ał urzędni­
kom polecenie, by ci sporządzali

w ykazy
niezgodne z rzeczywistością,

w szczególności, gdy chodziło o 
spraw y f nansowe. Wtajemniczeni 
mówią aw et o prze- czy też pod­
rabianiu rachunków, które m ‘ały 
być dowodami kasowemi przy 

wyliczaniu się z subwencji 
na kuchnie dla bezrobotnych.

A’e sa i inne ..kw‘atuszk;“
W  roku ub. zczezł nagle kasjer 

gminny, zabierając ze sobą klucze 
od kasy. Pomimo 8 dni trwającej 
absencji kasjera p. W.

nie zatroszczy! się 
naw et o stan kasy i o k’ucze od 
niej. Podobno niewiele się też in­
teresow ał p. W. wpływami i w y­
datkami gminnemi. a raporty ka­
sowe

przeglądał „hurtem"
i to bardzo pobieżnie. K:edy zw ra­
cano mu na te okoliczność uwagę, 
zbyw ał ją n'czem.

Wogóle dziwna panowała w gmi
  -     ) : *

nie gospodarka pieniężna. Kasje- 
dokonywał w ypłat pien ędzy gmin 
nyćh

bez asygnat
opatrzonych podpisem p. W., któ­
ry podoisy te k’adł potem „hurto­
wo" już po uskutecznionych w y­
płatach.

Za oełmenie ..honorowo" obo­
wiązków naczelnika gminy pobie­
ra p. W. 400 zł. mies‘ęcznl-e i czuje 
sie nawet do pewnego stopnia po­
krzywdzony.

W  opisanych wyżej warunkach 
p. W. p astuje od 9 lat urząd „ho­
norowego" nacze'nika gminy, człon 
ka komisar. Wydziału Powiatowe­
go i rew 'zora Komunalnej Kasy 
Oszczędności.

Srmemy bardzo w to wątpić, czy 
wiedza o tern przetożone władze, 
których zadan’em byłoby jaknaj- 
śoieszmejsze zbadanie gospodarki 
w gmime Paw tów  i udzielenie w y­
jaśnień zaniepokojonej opinii pu­
blicznej.
( -  - ________________

Płochliwy naczelnik gm5ny
nieootfzebn e

W  czasie dokonywania wczoraj wy 
płaty  ̂  zasiłków dfa bezrobotnych w u- 
rzędizie gminnym w Brzozo wicach z 
powodiu ciągłych scysyj n,a tle ich wy 
soko-ści i zachodzącej obawy, źe nie­
zadowoleni bezrobotni, zwłaszcza z Ka

mienia, mogą wywołać większe awan­
tury, wezwał 'naczeitaik gminy pomocy 
połfcri z Sz&rlera.

W śród powszechnego rozgoryczenia 
bearobo-timych wypłata zakończyła się 
jednak spokojnie.

Kama lilii  Ktsy Hwą ajsci
woi. Si. w r. 1932

Roik 19312 był trzecim  z kolei ro­
kiem kryzysu, którego 'skutki odbi­
ły  się na wszystkich gałęziach ży­
cia gospodarczego. W  związku z 
tom operacje kas oszczędności ule­
g ły  dość znacznej redukcji, ponie­
waż suma bilansowa, która wyno­
siła w roku 1931 132.000.000 zło­
tych, spadła w roku 1932 na 
124.000.000 zł.

Zbioro w y bilans oszczędności w y  
kazuje bardzo zdrowe tendencje, 
które pozwalają wysnuć pomyślne 
wnioski na przyszłość, i tak ogólna 
su ma wkładów oszczędnościowych 
wynosiła w końcu 1932 r. 95.797.000 
zł., podczas gdy w 1931 r. 92 776.000 
zł., a więc wkłady oszczędnościo­
we wzrosły, orzyczem nadmienić 
wypada, że z końcem lutego r. b. 
wkłady wynosiły już 105.000.000 zł.

Na sumę wkładów składają się 
salda kredytow e rachunków bieżą­
cych, które w końcu 1932 r. wyno­
siły zł. 5.853.000. Saldo to spadło 
w porównaniu z rokiem 1931 o
1.100.000 zł. Rzeczywiste wkłady 
w zrosły o 4.100.000 zł. W związku 
z ogó'ną polityką deflacyjną opera­
cje czynne (a więc kredyty) kas o- 
szczędności spadły w 1932 r. z
95.463.000 zł. w 1931 r. na 91.202.000 
zł.

Ten spadek kredytów  poszedł na 
korzyść płynności, która w 1932 r. 
doznała znacznej poprawy, ponie­
waż wynosi 10.603.000 zł. płynnej 
gotówki.

Pozatem  do rezerw  kas oszczęd­
ności należy również zaliczyć papie 
ry wartościowe własne, oraz pa­
piery wartościowe funduszów zaso­
bowych, które można w  każdej 
chwili zlomibardować względnie 
sprzedać, jak również conajmiiej 
50 proc. poctMm wekslowego, któ­
ry  można z redyskontować w Ban­
ku Polskim,

Otóż te poszczególne sum y w y ­
noszą :

10.603.000 zł. goótwka płynna,
9.261.000 zł. papiery wartościo­

we własne,
1.401.000 zł. papiery wartościowe 

fwnduiszów zasobowych, oraz
5.G00.090 zł. krótkoterminowych 

pożyczek wekslowych,
razem 26.265.000, które stanowią 

o płynności komunalnych kais o- 
szczędiności;

Do zobowiązań kas, które w pły­
wają na ich płynność, zaliczyć na­
leży również kredyty, zaciągnięte 
w innych instytucjach finansowych. 
Będzie to głównie redyskont weksli 
oraz kredyty specjalne dla rolnic­
twa. rzemiosła i meljoracyj. udzie­
lone przez banki państwowe. Kre­
dyty te spadły w roku 1932 z
12.577.000 zł. na 8.789.000 zł., co 
również należp zaliczyć na korzyść 
P  K. O.

Jak widzimy, zadłużenie komu­
nalnych kas oszczędności woj, śil. 
jest nieznaczne, korzystają one bo­
wiem jedynie w małym stopniu z 
redyskontu, (który wynosił niecałe
2.500.000 zł.), resztę zaś stanowią 
kredyty rozprowadzone na specjal­
ne cele.

W ysokość kosztów adm inistra­
cyjnych jest w śląskich kasach o- 
szczędności minima na. wynosi ona 
bowiem przeciętnie 1.33 proc. w 
stosunku do sumy bilansowej. Je­
żeli zatem weźmiemy pod uwagę, 
że komunalne kasv oszczędności w 
dobie naiwmkszego kryzysu potra­
fiły podnieść swoją oTynność oraz 
sp’acic noważna cześć swoich zo­
bowiązań. że w'kładv oszczędno­
ściowe, powierzone tym instytu­
cjom. sa zumetoie pewne. gdvż ka­
sy oszczędności rozporzadza-fe dzi­
siaj bardzo poważną płynnością.

M. T.

M E  N C Z  E L
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Na liczne zapy tan ia  naszej 
Klienteli oraz C echów  szew ­
skich donosim y, że w  naszych  
Sklepach

nie reparujemy
obuw ia m aszynow o, albow iem  
w  ty ch  ciężkich czasach  nie chce 
m y  bezrobo tnych  szew ców , k tó ­
rzy  i tak  znajdują sie w  sk ra j­
nej nędzy , pozbaw iać chicha.

N atom iast sk lepy  nasze  p rz y j 
m ow ać będą di a szew ców  lokal­
n ych  obuw ie, k tó re  z naszych 
m ate ria łó w  i w ed ług  naszych  
fachow ych w skazów ek  będzie 
skrupulatn ie napraw iane.

P rzy p u szczam y , że nasza  tak ­
ty k a  w  tym  k ierunku  znajdzie 
uzasadnione poparcie  u  naszej 
Klienteli, tem bardziej, że p recy ­
zy jna ręczna nap raw a obuw ia 
daje  p e łn ą  gw arancje trw a łośc i.

Centralny Zarząd, 
Kraików. L ib row szczyzna 3.

B r Teatralny
Malow ce Rvmelt 12
Restauracje te przejął znany na Ślą 

sku fachowec
P. FRANCISZEK HORAK, b. długolet­
ni dyrektor hoteli „Monopol" I „Savoy" 
w Katowicach, a ostatnio dyrektor zna 
nej krakowskiej restauracji .Jiawelka". 
Osoba właściciela, jego zdolności orga 
nlzacyjne dają pełna gwarancję. Iż 
Bar Teatralny prowadzony będzie ku 
zadowoleniu publiczności.

—  ( * ) ------------

Oikoimiedb C n fe lu i lu n
P. Zygmunt P„ wdoweie. Po śmierci 

żony, o ile nie pozostały cteieoi, przy­
stosuje mężowi potowa maj a, tik u żo­
ny, d ruga źaś pot owa przypada r odzi­
nie żony. Jeśli Pan jest w stanie udo­
wodnić, że żona darowała hub sprze­
dała Panu cały swój majatek, wówczas 
Pan staje się prawnym właścicielem po 
z os tał w h  po niej przedmiotów.

K. W. Wielkie Hajduki. Jeśli żyje 
Pan z żoną w wspólności majątkowej, 
a żona uskuteczniła zamówienie wbrew 
wali i wiedzv męża. odpowiada jedynie 
żona. a nie Pan. Parn może wtzbramnaś 
się przeprowadzenia egzekucji, wnie­
sionego do małżeństwa ma.jątlku żony. 
Pozatem radzilibyśmy oddać sprawę 
policji lub adwokatowi dla uniknięcia 
przykrych następstw. Opóźnienie odpo 
wiedz! spowodowane zostało wyjaz­
dem z Katowic imzeigo referenta praw 
aieiga
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Sensacyjne aresztowania na Slasku
Wyhrycie o brzym*ei szajki przemytników

W  titje&fąai grudniu r. mb. wpa­
dła straż graniczna na ślad zakon­
spirowanej i śwtoitnie zorganizowa 
ocj szajki przemytników sachary­
ny^ na czele której stał znany na 
SJąsku przesnysłowtoc > Max Saper 
i Wolf Leon Leiser Żmigród.

Dzięiki niezwykle energicznie 
prowadzonym dochodzeniom udało 
się w krótkim czasie zlikwidować 
cała tę niebezpieczną szajkę, ma­
jąca swoje rozgałężenia daleko, 
■poza granicami Śląska, w szczegól­
ności w Krakowie. Łodzi, Lwowie. 
Kaliszu i Wieluniu.

P rzy tej okazji wyszło w  toku 
dochodzeń na jaw, iż sztab szajki 
i jej ekspozytury działały od 1926 
t. wyrządzając nieobliczalne straty  
skarbowi państwa. Jako dowód na 
to  w ystarczy przytoczyć fakt. iż 
szadka posługiwała się specjalnemi 
na ten cel skonstruowaneml samo­
chodami, któreanl przem yciła z  Nie 
miec do Polska 10.000 kg. sachary­
ny kwartalnie. Bezpośrednio po­
tem nastąpiły liczne aresztowania.

W  wiezieniu w Katowicach osiadł 
Saper i Żmigród, w Krakowie na­
tomiast Salomon Halpern i Izydor 
Lubawski oraz kfltou pomocników, 
w  Łodzi osadzono w więzieniu sze­
fa ekspozytury przemytniczej Jan- 
k!a Nasielskiego, syna jego Lejzo- 
ra, Mojżesza Bagno i kilku pomoc­
ników. W  Łodzi Dosiadała szajka 
zakonspirowaną melinę i garaż, w 
których zapasy zaoharyny rozwo- 

mo stąd wtsjłąb kraju, W  Krako­
wi,, w ykryto również k i to  mtlm 
przemytniczych, przyczem zajęto

Przy przeczuleniu, bólach głowy, bez 
senności, ospałości, przygnębicniiu, u- 
czueiu łęksu, posiadamy w  naaura&nej 
wodzie gorzkiej Pranciszka-.Iózefa nie- 
zawodmy środek domowy do itswmę- 
cśa wszelkich zatorzeń przewodu po­
karmowego w każdym jego odsciraku.

SamoFófstwo
(PSZCZYNA, 14.4. — Teł. wł. — 

Wczoraj o godz. 6-ej rano znale­
ziono w lesie w Ormontowicach 
vd«zą<je na drzewie zwłoki, które 

.Zipano jako zagin anego nie- 
no kupca z Król. Huty Edwar­

da Muchę (Wolności 23). P rzy de­
nacie znaleziono kilkanaście zło­
tych gotówka, zegarek oraz doku­
menty i paszport, z którego wyni­
ka, że Mucha zamieszkiwał ostat­
nio w  Bytomiu. Z listu pożegnalne­
go nie w v n to  co było przyczyną 
samobójstwa.

iM ób  Ssiiarf T £ ś K b„r
K a t o w i c e ,  8 -g ó  m a !  u S5S5/C

Katalogi bezpłatnie

'miejscowych pro 
simy o dołączenie 
znactU  pocitowe- 
go *» 30 gf, na 

wsvtkę

charyny. Ponadto odbyw ał się prze 
myt t. zw. drobnicowy przy pomu- 
cy  wynajętych specjalnie przem yt­
ników płci obojga, którzy przeno­
sił; sacharynę w specjalnych opas- 
kach, bądź to przez przejścia gra­

niczne. bądź przez zieloną granicę.
Większość ich została już ujęta. 

Przed niedawnym czasom zwolnio­
ny został z wiezienia wskutek cho­
roby za kaucja 10.000 złotych Żmi­
gród, k tóry  w międzyczasie począł

Straż nad Grobem Chrystusa
7-wieSt«wy przywilej 0 .0 . Minorytów

Co roku odbywa się w Jerozo­
limie zmiana straży nad Ziemią 
Świętą z ceremoniałem, równym 
wjazdowi monarchy w m ary mia 
sta.

Powiewające na gmachach 
sztandary, bicie w dzwony, ofi­
cjalne przyjęcia przez miejscowe 
władze, oto nastrój, jaki sta’e to­
w arzyszy uroczystości, odbywa­
jącej się ku końcowi

Wielkiego Postu 
w klasztorze Zbawiciela, kwate­
rze głównej Zakonu M inorytów 
(Braci Mniejszych) w Jerozolimie.

Pełnienie Straży nad Ziemią 
Świętą jest historycznym.

dynastycznym przywilejem 
Zakonu OO. Minorytów. Sięga on 
powstaniem swolem siedm wie­
ków wstecz.

W łaściwym inicjatorem i tw ór­
cą tej misji jest założyciel Zakonu 
O. O. Minorytów.

święty Franciszek z Assyżu, 
który na wiosnę r. 1219 powierzył 
losy swoje oraz jedenastu swoich 
tow arzyszy wątłemu stateczkowi, 
uwożącemu ich z Ankony ku brze 
gom Egiptu.

P rzybyw szy na miejsce, udaje 
się św. Franciszek w stroju pątni- 
czym

do obozu krzyżowców.
oblegających miasto Damaszek i 
zaklina przywódców wojsk chrze­
ścijańskich, aby odstąpili od planu 
stoczenia

walnej bitwy
z armia sułtanską. przepowiada­
jąc porażkę. Nie zyskuje wszelako 
posłuchu.

Klęska, jaka w bitwie tej po­
nieśli rycerze krzyżowi, wykaza­
ła słuszność rady św. Franciszka, 
który, nie upadłszy jednak na du­
chu, postanowił rozstrzygnąć sam 
losy Ziemi Świętei

w namiocie groźnego sułtana 
Saracenów Meleka-el Kamela.

Wychudzony, odziany w żebra­
cze łachmany, dociera do obozu 
muzułmańskiego i tutaj, w roz- 
rnowie> z potężnym władca 

siłą wymowy i wzroku 
sprawia, że sułtan wydaje glejt 
dla franciszkańskich braci Minory 
tów, nadając im

prawo trzymania straży 
nad grobem Chrystusa oraz nad 
innemi miejscami świętemi. Nada­
nie tego przywileju rozstrzygnęło 
sprawę powstania w Palestynie 
prowincji Serafickiej, Ziemi Świę- i 
tej.

Bracia Franciszkanie-Minoryci 
zatknęli na szczycie dzwonnicy 
jerozolimskiego swojego klasztoru 
chorągiew —

pięć czerwonych krzyży 
w  białam polu — która do dnia 
dzisiejszego powiewa tu podczas

dni uroczystych.
S traż nad Ziemią Świętą jest 

pewnego rodzaju
jednostka państwową.

Mimo, że nie rozporządza ona 
wojskiem regular nem, posiada je­
dnak praw a państw a autonomicz­
nego, korzysta z przywilejów efcs 
te ryt orjalności dyplomatycznej.

P rotektorat nad Ziemia Świętą 
stanowi ^— obok rozgałęzionej 
działalności społeczno-filantropij- 
nej — właściwą misję Zakonu roz 
oiąiga się również na

wszystkie miejsca święte 
w Syrji. Armenji, Egipcie i na wy 
spie Cyprze. S traż w liczbie 500 
dzona je9t przez Radę Najwyższą, 
złożoną z ośmiu członków.

Zafton Malcańs&i
Po odrodzeniu państwowości 

polskiej powróciły do życia, o- 
prócz zakonów kościelnych, rów­
nież dawne zakony rycerskie, ma­
jące za sobą •-

wielowiekową tradycję.
Jednym z tych zakonów jest Za­

kon Maltański, założony w XI wie 
ku dla prowadzenia

walki o Ziemię Świętą 
i humanitarnej działalności szipkal- 
niczej. Polscy kawalerowie Zako­
nu Maltańskigo stworzyli odrębne 
stowarzyszenie polskie tego Zako­
nu.

Do Polski instytucja Zakonu Mai 
fańskiego przedostała się w XVII 
wieku; istniały w tedy na ziemiach 
polskich

dwa przeoraty
maltańskie, poznański i stołow idd.

Drugim zakonem rycerskim, ma 
jącym w Polsce jeszcze starsze 
tradycje od Zakonu Maltańskiego 
jest
Zakon Rycerski Świętego Grobu.
Założony został również w celach 
walki z Turkami i prowadzenia 
działalności dobroczynnej. W XIII 
wieku Zakon Św. Grobu otrzym ał 
od

Jaxy, hrabiego na Miechowie,
bogatą darowiznę w postaci licz­
nych włości miechowskich. Obec­
nie, specjalnie ad hoc powołana 
komisja podjęła pracę w celu stwo 
rżenia polskiej prowincji tego Za­
konu.

Protektorat nad tą działalnością 
przyjęli kardynałowie ks. Prym as 
Polski Hlond i arcybiskup w ar­
szawski Kakowski. Zakon Św. Gro 
bu pozostaje obecnie pod bezpo­
średnim protektoratem

Stolicy Apostolskiej, 
a wielkim mistrzem Zakonu jest 
patriarcha jerozolimski Msgr. Bar 
lassina.

Zakon Św. Grobu postawił sobie 
m. in. za zadanie szerzenie katoli­
cyzmu na Wschodzie, oraz zakła-

nakłaniać świadków do składania! 
fałszywych zenań w jego spraw .e, 
opłacając ich sowicie. Wobec po­
wyższego na zarządzenie sędziego 
śledczego został wczoraj Żmigród 
ponownie aresztow any i -osadzony; 
w  więzieniu śle leżem  w Katowi­
cach.

Szczegóły dochodzenia, k tó ra  
prowadzi podprokurator dr. Stan­
kiewicz i sędzia śledczy sądu okrę­
gowego dr. Strzelczyk tpirzynesie- 
m y w  nu-merze -poświątecznym.

O br
P A S T A  DO Z gB U W
Do czyszczenia wrażliwych 
gębów łylko drobnoxiariiisfct 

pasta do ząbów,
ODOh

czyści aokłacfnie lęby , 
me naruszając emcdji. 

Wyróżnia sią m ilyra. 
odświeżającym  smaldeniy

Polsk ę towarzystwo 
T»tra*sfc’e

Oddział Górnośląski.
W  (Piątek, dnia 28 kwietnia r. b. O 

godz. 18 odbędzie sie w Katow-icacif 
na saJi- ®os edzeń Rady Miejskiej (W  
ratuszu) przy  tsl. Pocztowej 2.

Walne Zgromsdzenie ’
z .następującym porządkiem obrad:
1. Zagajenie posiedzenia. \
2. Sprawozdanie z  dzdafaltiości w 

biegł. roku:
a) sekretarza.
b) skarbnika.
c) komisji rew izyjne!

3. Udzielenie absolutorium za-rządowiSi
4. Uchwalenie preliminarza na rofe 

1933.
5. W ybór statutem  ustalonej części 

zarzadu.
6. W ybór Scomistii rewizyjnej.
7. W ybór sądu honorowego.
8. Wolne glosy.
9. Zakończeń e Walnego Zgromadze­

nia.
O ile w określonym czasie nie zja­

w i się przewidziana w  § 22 sta tum 
(Piąta część członków, odbędzie s ę w: 
godzinę po terminie drugie Walne 
Zgromadzenie, ważne bez względu na 
ilość obecnych.

Za Żarzad:
{—-) Żurawski. (—) , Kaźmierczak,

prezes. sekr.
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W ypow iedzenie pracy 
600 robotnikom

Nteanńlą niespodizianfkę świąteczną | W dniiu wczorajszym mianowicie doIIprzygotowała diia robotników kopalni
Andatozjia w Kamieniu dyrekcja Sląs- j bie 600 robotników wypowiedzenia
kich Kopalń i Cynko wini.

ręczono ca tej załodze kopalni w licz­
bie 600 robotników wyipowiedizienia 
pracy z terminem na dzień 1 maja r. b.

Polowanie na odbiorców
podejrzane manewry jednego z śląskich koncernów węglowych

W związku z zapadnięciem astatecz 
nei decyzji co do sposobu premiowa­
nia eksportu wesela na t. zw. rynki 
wolne i przyznaniem reiakcii kolejo­
wej po 3 zł. od wyeksportowanej ton- 
ny węgla, co daje przeciętną utargu 
na (di. 9 i pół zł. za tonne, poważniej­
sze koncerny wegtowe Śląska, posia­
dające własne aparaty sprzedaży na

rynkach zagranicznych, rozpoczęły już 
gorączkowe przygotowania do uzyska 
nia zamówień na sezon jesienny i zi­
mowy 1933-34 r.

Rozrgywająca się batalia o odbior­
ców w krajach skandynawskich, natra 
fian a sfilny opór przedstawicieli w ę. 
gla angielskiego, którzy limitują swe 
oierty do poziomu ofert polskich.

Sprawę rozgrywki o odbiorców w 
Skandynawii pogarsza fakt, iż ekspor 
tujące na ten rynek wegiel koncerny 
polskie, nie działają solidarnie, a prze­
ciwnie podkładają sobie nogi przy ka­
żdej okazji.

Te niepoczytalne metody znalazły 
oświetlenie na odbytym onegdaj zje- 
ździe przedstawicieli międzynarodo­
wych jednego z tutejszych poważniej 
szych koncernów, którzy stwierdzili, 
że ze strony przedstawicieli drugiego 
koncernu reprezentującego ok. 6(1 prc. 
produkcji węglowej Śląska, stosowane 
są metody anarchizujące ten i tak nie­
rentowny rynek, ze szkoda zarówno 
dla przemysłu polskiego jak 1 społe­
czeństwa.

Jeśliby chodziło o cyfrowe ujęcie 
zamiarów eksporterów polskich, to 
„Robur" projektuje wyeksportować 
ok. 3 mili. tonu. „Progress" ok. 2 mili. 
a „Skarboferme" ponad 2 1 pół mili. 
Gdyby plan ten zdołano zrealizować, 
eksport węgla musiałby znacznie wzro 
snąć. Wobec jednakże zaostrzenia sie 
walki z Agłikami i braku wpsóldziała- 
nia eksporterów polskich, wydaje się 
nam to wątpliwe.

Pan inżynier,
Kelner i łapacz

(Zdarzenie przy rybce świątecznej)
Czwórka eleganckich panów spo 

żywająca tradycyjną rybkę w luk­
susowej restauracji należała do ka 
tegorji ludzi, zwanych popularnie 
grubemi rybami. Przynajmniej w 
opłnji sfer restauracyjnych, szanu­
jących tak malejącą liczebnie z 
dnia na dzień kategorję gości, pła­
cących w tych ciężkich czasach so 
lidniejsze rachunki.

Największe bodaj poważanie bu­
dził pan inżynier Rżawicz, kierow­
nik i projektodawca wielkich robot 
inwestycyjnych, dysponujący z tej 
racji miljonowemi funduszami.

Nie znaczy to, by na poważanie 
takie nie zasługiwali i pan mece­
nas — wybitnie utalentowany spe­
cjalista od spisywania wielkich 
kontraktów — i pan radca — na­
czelnik poważnego resortu, kontro 
lującego pana inżyniera — i pan 
dyrektor banku, niezmiernie usto­
sunkowany w przeróżnych sfe­
rach społecznych i stąd świadomy 
niejednej tajemnicy.

Wszyscy oni bez skrzywienia 
powiek płacili zawsze niebagatelne 
rachunki za wykwintne uczty, z 
taką nonszalancją rzucając na tacę 
stówki, jakby to były nie pienią­
dze normalnie zdobywane przez 
ludzi w ciężkim trudzie, lecz lek­
kie piłeczki.

Obserwując ich, można było o 
nich powiedzieć zazdrośnie: 

„.niochieijsi od kryzysu.

Z parobka i gajowego-miljoner
Karjera Karola Goduli polskiego „Króla żelaza i cynku"

Od dwóch już godzin trwająca 
rybka miała się ku końcowi.

Panowie, jak zwykle w takich 
razach przy kawie i likierach, prze 
szli do opowiadania różnych pi­
kantnych historyjek, utrzymanych 
w tonie dyskretnych dwuznaczni- 
ków.

Panny Musia, Pusia i Lalusia, 
koryfejki baletu, aczkolwiek od cza 
su do czasu wybuchały śmiechem, 
nie taiły zażenowania, czyniąc 
nawet wrażenie istot niewyraźnie 
orientujących się we właściwej tre 
ści pikantnego zakończenia.

Nie należy zresztą przypusz- 
czać, by panny Musia, Pusia i La- 
lusia w rzeczywistości _ były oso­
bami tak bardzo nieuświadomio- 
nemi. Przeciwnie, jak przystało na 
panny doświadczone, rozumiały, 
iż takie ujmowanie spraw pod ką­
tem skromności dziewczęcej doda­
je im wdzięku osobistego, i za­
ostrza posmak opowiadającego 
mężczyzny, dopatrującego się w 
nich nowego powabu.

Na pożegnanie fundator rybki, in 
żynier, zaproponował dodatkową 
butelkę dobrego Wina, średniej nie 
najprzedniejszej zresztą marki ze 
względu na czasy kryzysowe, skła 
niające do oględności i świecenia 
przykładem innym.

Ta społeczna nuta spotkała sie 
z ogólnym aplauzem i miłym u- 
śmiechem kelnera, nie mającego

Życie Karola Goduli to przysło­
wiowa „amerykańska karjera", 
której bohater zaczynał zdobywa­
nie milionowego majątku od doglą 
dania koni i lasów hr. Ballestrema, 
jednego z wielkich magnatów ślą­
skich. A pozatem ta „amerykań­
ska karjera" datuje się z owych 
czasów, gdy podobnych karier nie 
znano jeszcze w samej Ameryce. 
Życie lubi niekiedy płatać ludziom 
figle.

Gdy w 1781 roku urodził się 
w Makaszowach, w bardzo u- 
bogiej rodzinie chłopskiej syn, 
któremu dano na chrzcie imię 
Karol, — któż mógł przypu­
szczać, że to dziecie śląskiego lu­
du stanie sie wielkim zdobywcą 
milionów i konkurentem magna- 
terji śląskiej. Tembardziej, że po 
kilku latach rodzice chłopca zmar­
li na cholerę i dziecko zostało wła 
ści wie na łasce losu i ludzi. Tak 
tułał się przyszły milioner od cha­
ty do chaty, robiąc to. co wszyst­
kie dzieci chłopskie w jego wieku. 
Najpierw pasał gęsi, a potem za­
wansował" na pastucha krów i 
wreszcie na parobka do koni u za 
możniejszych gospodarzy O ja; 
kiejś nauce mowv oczywiście być 
nie mogło.

Górny Śląsk nie był wówczas 
tern, czem jest dziś t. j. jędrną z naj 
bogatszych części w Europie. W 
owych czasach było wprost od­
wrotnie. Górny Śląsk był najbied­
niejszą prowincja Niemiec. Co kil­
ka lat szalały tam epidemje tyfusu 
i cholery, a co roku niemal do

zbyt wiele do roboty; obsługiwał 
bowiem tylko ten jeden stolik, je­
dyny zajęty w całym jego rewt- 
rze.

Dopijano ostatnią butelkę, a pod­
czas tej czynności amfitrjon, pan. 
inżynier, czynił rachunek z kelne­
rem, od czasu do czasu dorzucając 
jakąś trafną uwagę do rozmowy 
współbiesiadników.

Panowie, zmieniwszy frywolny 
temat rozmowy, ucharakteryzo- 
wali się ponownie na poważnych 
działaczów społecznych. Omawia­
jąc sytuację gospodarczą, zgodnie 
twierdzili, iż konjunktury nie uspo­
sabiają bynajmniej do optymizmu 
1 wskazują stosowanie jaknajdalei 
posuniętej ostrożności.

Pod wpływem zapewne tych roz 
ważań pan inżynier, zazwyczaj nie 
zwracający uwagi na rachunki, 
tym razem zainteresował się ży­
wiej przedłożonym mu rachun­
kiem.

Nie' wzruszyła go bynajmniej 
końcowa suma, 280 złotych, -gdyż 
przywykły był do regulowania 
znacznie większych pozycyj i ze 
swej strony uważał, że bibka była 
skromna. 1

Zaciekawiły go natomiast po­
szczególne pozycje, a właściwie 
cyfra 24 złotych, odpowiadająca 8 
koniakom, wypitym przy czarnej 
kawie. Pan inżynier pamiętał, iż 
nalano tylko cztery koniaki.

Ż oburzeniem zaatakował kelne­
ra, zarzucając mu oszustwo.

Gdy kelner zareplikował twier­
dząc nieśmiało, iż może „jaśnie 
pan" pomylił się w rachunku, pan 
inżynier chwycił butelkę przez za­
pomnienie nie sprzątmętą ze stołu, 
poglądowo wykazując brakująca 
ilość koniaków.

Kelner .poczerwieniał-i plączą*;

drzwi i okien chłopskich chat pu­
kał głód.

Pilnując koni i przymierając nie­
raz głodem, a dziękując Bogu, że 
ustrzegł go od choroby, żył Godu­
la prawie - że z dnia na dzień, bez 
najmniejszej nadziei na lepsze ju­
tro. Ot. — aby żyć i przetrwać. 
Aż wreszcie, gdy było mu już do-’ 
brze po dwudziestce, życie u 
śmiechnęło sie do niego po raz 
pierwszy.

Nikt nie zna bliżej szczegółów ■ 
tego smutnego okresu w życiu sie 
roty. Pewno jednak musiał on wie ] 
le wycierpieć od ludzi złego, sko­
ro mówiono o nim tak wiele, że 
dzieje sieroty doszły do uszu hr. 
Ballestrema. To było pierwszym 
momentem przełomowym w życiu 
Goduli.

Hr. Balłestrem zaopiekował się 
opuszczonym przez wszystkich 
sierotą i postanowił go wykształ­
cić na leśniczego w swych olbrzy­
mich dobrach. Godula zostaje na- 
razie w dalszym ciągu parobkiem 
do koni, jednak tylko tymczasowo,; 
póki nie nauczy się czytać i pisać.; 
Potem w lasach hrabiowskich do­
staje posadę gajowego. Nic nie za : 
powiada jeszcze jego bajecznej ; 
karjery, której świadkiem będą la -: 
ta najbliższe. Czyż bowiem posa­
da gajowego i widoki na stanowi- ’ 
sko leśniczego w hrabiowskich la- f 
sach nie były już prawie szczytem^ 
karjery życiowej dla sieroty, któ-

ślieli pewno ludzie, a kto wie, czy 
nie sam Godula.

Wkrótce jednak tragiczny wy­
padek pozbawia go możności dal­
szej pracy i skierowuje na inne 
tory. W lesie napadają na Godulę 
kłusownicy i nanad ten czyni go 

całe życie kaleką o sztywnej 
i nodze. Wówczas hr. Balle- 

łstrem oddaje mu w dzierżawę ma 
ły i bardzo zaniedbany folwark,

ścicielem kilkunastu kopalń węgla. 
Staje się milionerem. Majątek je­
go obliczają na. 8 milionów tala­
rów. który i dziś jeszcze, po stu 
latach prawie, przedstawia się im 
ponująco, w  przeliczeniu bowiem 
na złote wynosi około 48 milj. zł. 
Oczywiście milioner Godula sta­
wia sobie wspaniały pałac, ale tył 
ko ludziom na pokaz. Sam bowiem 

■ nie zmienia trybu życia i mieszka

A w antura z policjantami
o niemieckich prowokatorów

Na Ul. Król. Buckiej w Liptnahc awan 
tarowali się wczoraj wieczorem d'waj 
bracia Franciszek i Teodor Wajmano- 
wde, śpiewając piosenki niemieckie i 
prowokując przechodniów.

Kiedy przechodzący tamtędy służbo­
wo starszy przodownik Faltas i star­
szy posterunkowy Gremlowsiki zamie­
rzali ich doprowadzić celem spisania 
protokółu na posterunek, zupełnie nieo­

czekiwanie w ioh obronie stanęła EMry 
da Kopiec, krzycząc: „Patrzcie, jak
policja katuje niewinnych ludzi".

Powstało momentalnie zbiegowisko, 
które przybrało wobec mnkcjonarj-u- 
szów policji groźną postawę, tak, że 
z trudem tylko zdołali oni przedrzeć 
Sie przez tłum z przytrzymaną trójką, 
którą po spisaniu protkółu wypuszczo­
no na wolną stopę.

fiasiarze w gminie izraelicKief
ujęci ps zez policję

- i . rv. i datei w dwucokojow^m domfcu wTutaj dopiero okazuje się, ze , Ĵ udzie. który przetrwał swego
dnia jest pierwszorzędnym talen­
tem administracyjnym. W ciągu pa 
ru lat doprowadza on zaniedbany 
folwark do kwitnącego stanu, a w 
międzyczasie robi posunięcie, któ- 
re staje się pierwszym krokiem w 
jego karjerze milionera.

Oto Godula zaznajamia się z no 
wo wynaleziona wówczas metodą 
wydajniejszego przetapiania rudy 
żelaznej. Kupuje on od hr. Balle­
strema hałdę niedotopionego żuż- 
lu. płacąc za nia 600 talarów ów­
czesnych (około 3.500 zł.), i prze­
tapia kupiony żużel powtórnie. Za 
rabia na tern poważną sumę 50,000 
talarów, czyli około 300.000 zł. w 
przeliczeniu na obecne stosunki, 
która staje się dla niego podsta­
wa finansową w karjerze miljone- 
rai

Od tej chwili Godula rzuca się 
w wir wielkich interesów. Naj­
pierw skupia w swych rękach bo­

row inie rud żelaznych i cynkowych. 
■^RStem tworzy na tej podstawie

•ry dotychczas tułał się przez kil- j surowcowej szereg hut żelaza i 
kanaście lat po ludziach. Tak my- i cynku. Wreszcie zaś staje się wła. II

właściciela o kilkadziesiąt lat i stoi 
po dziś. dzień.

W pełni JM) wodzenia, u szczytu 
milionowej karjery porywa Godu- 
lę śmierć. Umiera on w 1846 roku 
na cholerę, przeżywszy lat 65.

Co stało sie z jego makakiem? 
Istnieje do dziś. Tylko miłjony, 
zdobyte spracowanemi rekami poi 
skiego chłopa, Goduli, przeszły w 
ręce arystokratycznej rodziny nie­
mieckiej. Cały swój majątek bo­
wiem zapisał Godula swej nieślub­
nej córce. Joannie Gryszczyków- 
nej, którą zresztą opiekował się 
od dziecka i której dał bardzo sta 
ranne wychowanie. Wkrótce po 
jego śmierci Gryszczykówna otrzy 
mała od króla pruskiego tytuł szla­
checki i nazwisko Sohomberg-Go- 
dula. Następnie wyszła zamąż za 
hr. Schaffgotscha.

Po Karolu Goduli została tylko 
pamięć w opowiadaniach ludu ślą­
skiego i firma istniejącej do dziś 
spółki akcyjnej, wzięta od jego 
nazwiska.

CIESZYN. 14.4. — Tel. wł. — Dzi­
siejszej nocy patrolujący na ulicy 
Bóżniczej tunikcjonarjusz policji usły­
szał brzęk szyb dochodzący z budyn­
ku izraelickiej gminy wyznaniowej, 
mieszczącego się pod nr. 6 przy tejże 
ulilcy.

W słusznem przypuszczeniu, że ma 
się tu do czynienia z włamywaczami, 
posterunkowy z alarmowa! komisariat, 
skąd niezwłocznie przybyły posiłki. 
Posterunkowi otoczyli budynek, wzy­
wając głośno nieznanych osobników 
do opuszczenia go.

Ponieważ mimo to budynku nie opu­
ścili, wkroczyła policja z dobyłem! 
rewolwerami do gmachu, gdzie zastała 
ukrywających się włamywaczy, kara­
nych pięciokrotnie przez sądy prze­
stępców Franciszka Pielę i Antoniego 
Kaiperę z Bystrej oraz Franciszka Ką­
dziela z Bielska.

Znaleziony przy mich bogaty arsenał

N ASTĘPNY N U M E R
NASZEGO PISM A  
U K A Ż E  S I Ę
W E  W TOREK RANO

do włamań kasowych świadczył naj­
lepiej o ioh zamiarach Kasiarze posia­
dali pozatem broń.

Po ukończeniu dochodzeń przekaza­
ni zostaną do dyspozycji władz sądo­
wych.
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się począł przepraszać^ gościa za 
pomyłkę.

— Ładna pomyłka! Chciałeś 
mnie pan zwyczajnie okraść, jak- 
najcyniczniej zrabować mi 12 zło­
tych! I tacy ludzie pracują w re­
nomowanych zakładach. Wołać 
mi dyrektora!

Kelner przerażony złożył ręce 
błagalnie.

— Panie inżynierze! Niech pan 
ma litość nademną. Stracę posadę,

— Będzie mniej o jednego zło­
dzieja — piorunował inżynier, upa 
jając sie własnemi słowami. — Po 
wiedźcie sami, czyż można tolero 
wać takie łajdactwo?

Oczywiście, przyjaciele potaki­
wali głowami, wyrażając najzupeł 
niejszą solidarność w poglądach.

Kelner coraz bardziej strwożo­
ny nie ustawał w błaganiach:

— Panie inżynierze! Przyznaję, 
chciałem rzeczywiście oszukać pa­
na.

— Okraść!...
— Niech będzie okraść, skoro 

pan inżynier tak koniecznie chce 
Ale pan inżynier jest człowiek’ 
ludzki i zrozumie mnie...

— Dlaczego pan okradasz go- 
ści? — przeciął ostro inżynier.

— W naszym fachu stagnacja— ■: 
ciągnął dalej z rozpacza kelner, a 
w oczach jego błysnęły , łzy — za-> 
rąbiąc s ę  grosze, kilka złotych za-: 
ledwie i z tego człowiek mwsi się: 
ubrać, bo jakże kelner w takiej' 
restauracji może sie obyć bez?, 
lśniącej bielizny. Mam na utrzy­
maniu pięć osób, a oprócz tego: 
muszę pomagać rodzinie, nie mają 
cei roboty.

—- Cha, cha — rozśmiał się in­
żynier. — Bezrobotni, bezrobotni! 
Stara piosenka.

—i Jakże nie pomagać — sio­
stra z dwojgiem dzieci, szwagier z 
żoną i synkiem eksmitowani. 
Przecież to co zarabiam, nieraz 
nawet na chleb nie starczy. Panie 
inżynierze, skusiło mnie. Pomy­
ślałem, że przy takim dużym ra­
chunku te dwanaście złotych nie 
mają dla panów znaczenia, a u 
nas w domu sprawiłyby wielką 
radość na święta.

— I dlatego musiałeś pan wziąć 
się do kradzieży, a ja twierdzę 
jeszcze raz: nie można tolerować 
złodziejstwa. Już nam z pewno­
ścią me będzie mnie więcej obsłu­
giwał. Gdzież jest ten dyrektor?

Kelner raz jeszcze złoży? rect 
błagalnie.

■— Panie dyrektorze. Ja stracę na 
wet i tę robotę.

— Zato przyjdzie na pańskie 
miejsce człowiek uczciwy. Prawo 
do pracy powinni mieć tylko lu­
dzie uczciwi.

Hałas rozmowy zwabił na miej- 
t see dyrektora.

pochylona zlekka głową, pe­
ch em  szacunku jak przystało wobec 

tak poważnego gościa, wysłuchał 
skargi, nie tając oburzenia n,a po­
stępowanie kelnera.

— Powiedziałem przed chwilą— 
kończył perorę inżynier — prawo 
do pracy powinni mieć tylko lu­
dzie uczciwi. Nieuczciwi pracow­
nicy to. zaraza, którą tępić trzeba.

— Pan inżynier ma najzupełniej­
szą słuszność — wtórował dyrek­
tor — już ją się zajmę ta sprawą. 
Ten człowiek nie będzie psuł wię 
bej renomy naszemu zakładowi. 
Zechce pan inżynier łaskawie 
wpłacić na moje ręce rachunek.

Pan inżynier z nonszalancja rzu 
cił na tace trzy stuzłotówki, do­

dając :
— Z pewnością nie idzie mi o 

tę głupie dwanaście złotych, ale 
zasada musi być uszanowana.

— Rozumiemy to dobrze, panie 
inżynierze i raz jeszcze przepra­
szamy go za przykrość — cedził 
dyrektor uprzejmym tonem, słu­
żalczym uśmiechem przypieczęto- 
wujac swe słowa.

Kelner, stojąc na uboczu, przy­
glądał się w drętwem oszołomie­
niu scenie inkasa, powtarzając raz 
po raz. jakby w słowach swych 
znajdywał ulgę:

— ...I co ja teraz zrobię?! Co ja 
zrobię?!..

Właśnie dyrektor ulokował pie­
niądze, składając raz jeszcze do­
datkowy ukłon służalczy, gdy w 
odległości kilku kroków zauwa­
żył figurę w szarem palcie, zmie­
rzająca pewnym krokiem w kie­
runku stolika pana inżyniera i je­
go kompanii.

Pan dyrektor spojrzał niechęt­
nie na przybysza i klnąc szwajca­
ra, który odważył sie wpuścić na 
salę nieznanego mu natręta w po- 
miętem palcie, zastąpił mu drogę, 
usiłując zatrzymać go w drodze.

Gość jednak niewzruszony by­
najmniej przyjęciem uniósł ku gó­
rze wielką, niezgrabną łapę i roz- 
piąwszy palto ukazał znaczek 0- 
zdabiający klaoe marynarki.

Argument okazał sie dostatecz­
nie przekonywujący i pan dyrek­
tor usunął sie.,z drogi gościowi.

Człowiek w szarem palcie zbli­
żył się do stołu i stanał tuż obok 
pana inżyniera, zachowując się z 
wielka pewnością siebie, jakby nie 
zauważył nawet oburzenia towa­
rzystwa, do którego wtargnął zu­
ch wato. ...............

— Pan inżynier Rżawicz? — 
rzucił pytanie.

— Ja nim jestem. Czego pan 
sobie życzy odemmie. Nie znam 
pana.

i — Nie szkodzi. Zato ja znam 
pana doskonale. Taki mój fach.

— Proszę stad odejść.
— Chwileczkę. Jestem agentem 

policji śledczej. Z brygady fał­
szerstw. Od rana szukam parna.

Przed oczyma obecnych błysnął 
znaczek urzędowy.

— Łapacz! — szepnęła panna 
Musia do panien Pusi i Lalusi.

— Szukam pana inżyniera od 
rana. Pan prokurator rozkazał 
mi bezzwłocznie dostarczyć pana 
do urzędu, gdyż uważa, iż do 
czasu przesłuchania oana przez sę­
dziego śledczego, który wraca we 
wtorek musi pan pozostawać od­
osobniony. Oto rozkaz pana pro­
kuratora, oskarżający go o oszu­
stwa i fałszerstwa na sumę pół 
mil jo na złotych.

-Ł To jakieś nieporozumienie —- 
zareplikował nieśmiało pan inży­
nier.

-— Z pewnością nieporozumienie 
— prżywtórzył niu chór panów i 
pań.

— Być może — odpowiedział z 
ironją agent—w każdym razie wy­
padnie panu inżynierowi powędro­
wać tymczasem pod klucz.

— A jeżeli odmówię panu?
— Nię myślę. Musiałbym użyć 

wtedy pomocy policyjnej.
Ciężka, wielka łapa ajenta poli­

cyjnego spoczęła, na stole.
— Mam wyraźny rozkaz —■ 

ciągnął agent — zalecający mi na­
wet użycie w razie/potrzeby ; fei 
oto .obrączki. . . . .

W reku gościa zadźwięczały ma 
leńkie ręczne kajdanki.

— Dzwonią jak kastanietv 
szepnęła Pusia do Lalusi.

— Nie życzę ci z niemi tańcz-, e 
— brzmiała odpowiedź.

— W takim razie — przemówił 
drżącym głosem pan inżynier — 
poddaję się przemocy i ide. Nie­
porozumienie to musi sie wy­
jaśnić.

— Wszyscy panowie — . do­
rzucił agent — wszyscy wielcy 
panowie, których mam zaszczyt 
aresztować, mówią to samo.

Towarzysze pana inżyniera prze 
widując drastyczną chwilę osta­
tecznego rozstania odsunęli sie na 
dostateczną odległość.

Odległość utrudniającą podanie 
reki.

Zrozumiał to pan inżynier, więc 
ukłonem pożegnał sie z kompanja.

Tylko panna Lalusia zdobyła się 
na piękny gest samodzielności. 
Żywiołowo podbiegła ku aresz­
towanemu i całując go w policzek 
rzuciła:

— Biedny koteńku! Nie od­
mów mojej prośbie, jak się spot­
kasz w więzieniu z mecenasem 
Jurkiem, powiedz mu, iż bardzo, 
bardzo tęsknię do niego i kocham 
go dalej w więzieniu, jak kochałem 
go na wolności.

I panna Pusia okazała z kolei do­
wód współczucia. ,

— To już trzeba mieć' naprąwd^. 
pecha, żeby właśnie święta srcf 
dzić w wiezieniu.

—  Przesadza pani — podehw ; 
agent policji — nie. jest . jeśzc,,. 
tak źle. Na razie tylko w aresz­
cie. W więzieniu dopiero może jja 
przyszły rok. . .  .

AL POwOjczyk
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Atleta w sidłach wampira
O powieść odstania ąca tajemnice tupniefów zapaśniczych

Zaciśnięte usta i przymglone fr­
ezy  świadczyły o jego zawzięto-Co się nagie stało?... Skąd te gry 

masy. skąd te dąsy?... Gdy pomyślą 
ta o tem, zdawało jej się, że miłość 
poznała dopiero po raz pierwszy w 
Warszaw ie. Zdawało jej się, że Greya 
kocha naprawdę. Może wtedy, gdy 
jeszcze tak silnie, lecz teraz czuła 
% każdym dniem, że to rozstanie dro 
go ją kosztuje, że nie wytrzyma dłu 
go bez swego pierwszego koc han-

Ńapozór była taika sama jak da­
wniej. Spędzała noce z Karo-lefte-m 
w swem nowem mieszkaniu, starała 
się być dlań czułą i dobrą kochan­
ką. lecz czyniła to niemal automaty 
eznie z rozkazu Prędka, którego nie 
aawidziła i bała się jednocześnie.

W przeddzień zakończenia tur- 
aieju Karoleff przyszedł do Reny po 
południu o umówionej godzinie. Re­
na spala — Wszedł do jej sypialni 
cicho na palcach i usiadł przy niej 
aa kanapie. Słyszała przez sen jego 
kroki, ale umyślnie nie otwierała 
oczu. Atleta eacfaylił się nad nią i 
złożył lekki pocałunek na szyi. 
Drgnęła. .

 Nie śpisz, kochanie? — zapy-
tał. — Zapomniałaś, ze umówiłaś 
się ze mną na tę godzinę?.-

Otworzyła oczy. Siląc się na «- 
Śmiech, odparła:

— Talk, dziś jestem zmęczona... 
'Ozy już piąta?...

— Już po piątej— — odrzekł, ofoej 
fDiując ją ramieniem. — _ Muszę ci 
powiedzieć, moja droga, że mnie o- 
statnio troszkę lekceważysz.- Nie 
skarżę się zasadniczo nigdy na po­
stępowanie kobiet, ale twoje za­
chowanie się irytuje mnie popro-
stu... , .

—-- Co ci się znowu nie poao-
towatą twarz.

— Stro:sz sobie żarty, moja 
Sroga... Gdzieś była wczoraj?...

— Wczoraj?.. Kiedy?..
— Zaprosiłaś mnie po walkach.. 

Przyjechałem wprost z cyrku.. 
Czekałem do drugiej w  nocy... 
Czy nie pamiętasz?..

— Umówiliśmy się naprawdę?. 
Patrz, zupinie zapomniałam... 
To niemożliwe, musiało ci się 
gdawać... Spotkałam w cyrku zna 
lotnych i razem poszliśmy na kola
Cję... _

— Pięknie, umawiasz się ze 
srrną, a potem idziesz ze znajomy­
mi na kolację.

— A ile razy czekałam na cie­
bie?.. G tem zapomnałeś?.. lie 
razy nie przychodziłeś wcale, me 
dając mi nawet żadnego motywu? 
T eż ci nie robiłam wyrzutów. 
Czemuś tak zbladła?..

<= Bądź sprawiedliwa, nie jest 
I© po raz pierwszy.

—- W ięc cóż z tego?.. Zaczy­
nasz mnie nudzić... Wiesz, że tego 
aie lubię, zamiast, żeby się cie­
szyć. że jesteśmy znowu razem, 
denerwujesz mnie swoją zazdro­
ścią...

— Ja zazdrosny?... -7  mylisz 
się moje dziecię... Nie jestem o 
ciebie zazdrosny. Nie lubię tylko, 
gdy ze mnie kpią. A czy myślisz, 
że mnie to nie nudzi?.. A jednak 
dobrze zrobił Grey...

Kto? — zapytała odwracając 
aagle głowę.

— Grey... znałaś go pewnie. 
By! z nami w  Warszawie... Złta­
niał rękę...
' w  Wiem o tem...

— Ożenił się...
Coś ią nagle poderwało, zbla­

dła. Jeszcze nie mogła zrozumieć 
Wargi jej drżały, gdy z trudem 
wydobywała słowa:

— Skąd wiesz o tem?
— To dziwna historia— Dzłś 

przyszedł anonim do dyrektora 
cyrku. Ktoś przysłał tę wiado­
mość z Warszawy. Może on sam. 
List jest bez podpisu. Dyrektor 
opowiadał nam. Grey ożenił się 
i mieszka w Warszawie, to 
wszystko, co wiem... I powiadani, 
że dobrze zrobił. Dostał pewnie 
uczciwa kob etę i ma spokój. Z 
wami inaczej nie można. Albo 
się ożenić, albo cisnąć kanłem... 
Czemuś tak zbladła?..

— Ja?.. Nic.. Nie zbladłam.. 
To tylko ta...

Z trudem powstrzymywała po­
tok łez cisnących się do oczu. Ta 
nagła wiadomość żbła ją z tropu. 
Już nie mogła patrzeć na Karo- 
leffa. Chciała być sama, pomy­
śleć, zastanowić się, wypłakać..

Kanoleff stawał się coraz bar­
dziej natarczywy. Przyciągał ją 
do siebie. Wolno poczęła ściągać 
iekką sukienkę. Nie opierała się 
Rzucił te wszystkie _ szmatki na 
podłogę i wpił się mięsistemś 
wargami w chłodne, alabastrowe 
ciało... .Oprzvtomn ała nagle. Zer­
wała się z kanapy, chwyciła le­
żącą na podłodze sukienkę, przy­
kryła sw e ciało i krzyknęła nle- 
swoim głosem:

— Precz!.. Nie chcę cię wi­
dzieć!.. Precz!..

Karoleff ciężko sapał— Teraz 
nie chciał tak łatwo zrezygnować 
Uśmiechnął się dziko ł zatrząsł 
się na całem ciele.

— Co ci s ę  stało? — zapytał.— 
Powiedziałem ci, że ze mną aie 
pójdzie tak łatwo... Wiedz, że 
była z nim razem, nie kochała go 
płacę za to...

Zacisnęła usta. Uczyniła ruch 
jakgdyby chciała wymknąć się z 
pokoju, lecz uprzedził jej zamiar i 
pierwszy przyskoczył do drzwi.. 
Przekręcił klucz i schował do 
kieszeni,

— Będę krzyczała! — zagro­
ziła.

— Krzycz... Służbę odprawi­
łem... Nikogo niema...

Zaczęła szarpać drzwi.
—- Otwórz! — wrzasnęła.
— Boisz się mnie?.. Bardzo?., 

A przez tyle tygodni byłem dla 
ciebie dobry, co?..

— Otwórz, bo...
— Bo co mi zrobisz?..
— Bo cię zabiję!..
Chwyciła z nocnego stolika nóż

do rozcinania ks ążek.
Karoleff n;e uląkł się tej groźby. 

Zbliżał się do niej wolnym kro­
kiem. W łosy miał rozwichrzone,

zgłoś;! się onegdai mieszkaniec W. Pi® 
kar Józef Polaczek, który złożył 

sensacyjne zeznanie. 
Oświadczył o>n, że jego żona Ema 

miała być matką, w czerń jednak prae 
szkodziła jej
Marta Popendowa z WiePJtdi Piekar,
która skierowała ją do pewne! położ­
nej, a która następnie przeprowadziła 
na miej niedozwolony zabwg. Boperauio

— Nie zbliżaj się do mnie! — 
krzyknęła, — bo cię zabiję!..

— Nic mi nie zrobisz — syknął, 
posuwając się ostrożnie w jei 
stronę. — Nie pozwolę, aby ze 
mnie drwiono... Nie pozwolę...

Dzieliło ich zaledwie kilka kro­
ków. Rena mocniej ścisnęła dro­
bną rękojeść noża. przygotowana 
na wszystko. Karoleff szykował 
się do skoku. Wyprężył się cały, 
jak na ringu.

— Rzuć ten nóż! — zawołał.
— Nie rzucę! — odparła hardo.
— Rzuć!
— Nie!..
Był już przy niej. Podniosła rę­

kę, gotowa zadać ma śmiertelny 
cios. Wyciągnął dłoń, by wyr­
wać nóż. Cofnęła się. Natarł po 
raz drugi, lecz również bezsku­
tecznie.

— Rzuć! — powtórzył wście­
kłym głosem.

— Nie rzucę!
Nagłym wypadem udało mu 

się złapać jej uzbrojona rękę. Syk­
nęła z bólu. lecz jeszcze się bro­
niła. Kierowała ostrze noża w je­
go skroń. Upadła wraz z nim na 
podłogę, lecz noża nie wypuściła 
jeszcze z  ręku

— Rzuć. bo wykręcę rękę!..
— Nie uczynisz tego. łotrze!
Nie wystając się wcale wytrą­

cił jej nóż z ręki, porwał ją w ra­
miona i rzucił na kanapę. W yry­
wała mu włosy z głowy, kopała, 
biła małemi piąstkami po twarzy, 
a on nie zważając na to, obsypy­
wał ją pocałunkami i śnrał się 
głośno, ściągając z niej sukienkę.

Wreszcie wyczerpany wypuścił 
ją ze swych objęć. Rzuciła mu 
tylko przekleństwo i szybko się 
ubrała.

— A teraz żegnam cię... — 
rzekł, poprawiając na sobie ubranie

Nic nie odpowiedziała. Otwo­
rzył drzwi i wyszedł. Została 
sama. Przez chwilę siedziała za­
myślona na kanapie, poczem za­
kryła twarz rękoma i wybucknęła 
łkaniem.

— Do W arszawy. — szeptała 
przez łzy. — Muszę pojechać do 
Warszawy... Rzucę to wszystko 
Mam tego dość...

Wstała szybko i otworzyła gar­
derobę. Wyciągnęła bieliznę, su­
kienki, pantofelki, rzucając w szy­
stko na kanapę. Potem wydosta­
ła z kurytarza walizkę i poczęła 
pakować. Spieszyła się, zanim 
wróci służba.

W pół godziny potem była już 
gotowa. Zostawiła na stole krótki 
liścik do Fredka. zawiadamiając 
go o swym wyjeździe, lecz miej;

Franciszek Popenda.
Ponieważ w Szariejiu I ofcoffley jest 

to nie pierwszy tego iwteainu wypa­
dek, poleją wdrożyła energiczne _ do- 
cbodzente celem ujęcia i pociągnięcia 
do odmowiedzi-atności karnej nueipopraw 
Mi feibrykanffci aniołków.

sca nowego pobytu nie podała.
Gdy przybyła na dworzec, o* 

kazało się, że miała jeszcze dwie 
godz ny czasu do odejścia najbliż­
szego pociągu. Usiadła w pocze­
kalni drugiej klasy i kazała sobie 
podać szklankę herbaty.

Miała przy sobie kilkaset zło­
tych i trochę wartościowych przed 
miotów. Nie zastanawiała się 
jednak w tej chwili, z czego bę­
dzie żyła i czern się zajmie na war 
szawskim bruku. Wierzyła, że 
Grey jej dopomoże, że jeszcze do 
niej wróci.

Pociąg zajechał na peron dwor­
ca Głównego , w Warszawie.

Wsiadła do taksówki i kazała 
się odwieźć do hotelu. Była tak 
zmęczona i wyczerpana, że me 
mogła narazie o niezem myśleć 
Położyła się spać.

Obudziła się wczesnym ran; 
kiem. W łóżku zjadła śniadanie i 
paląc papierosa, zaczęła zastana; 
wiać sią nad tem, co czynić dalej. 
Głównie chodziło jej o odszukanie 
Greya, Chciała z nim pomówić 
Ale jak go znaleźć? Zadzwoniła 

, do biura adresowego, lecz odpo­
wiedziano jej, że w kartotekach

r ,  - . r - r ^ - r o  Ł *  "  f \  f !  3  T  * - ’  ’ P V  ^

Wipadło jei «a myśl, że chętnie 
zgodziłaby się zapłacić, gdyby 
ktoś zajął się odszukaniem Greya. 
Nagłe pczypomniała sobie... Bo-1 
gacki, tajemniczy ,.opiekun"...

Pamiętała jeszcze jego nazwij 
sko... Szumski... W dzień wyjazdu 
Bubek zdawał relację Fredkowi i 
słyszała to nazwisko... To tam, 
gdzie zakradła się w nocy.. Pa­
mięta ten dom przy ulicy Filtro­
wej... Właściwie była to willa..! 
Dlaczego me miałaby skorzystać 
z  pomocy takiego tajemn czego 
opiekuna?... Może on coś wie?... W  
każdym razie warto nawiązać ż  
nim kontakt.

Wyskoczyła z łóżka i zadzwo­
niła na pokojówkę.

— Papier, atrament i kopertę... 
Szybko!..

Po chwili już pisała:
„Szanowny Pan:e! Jestem W 

Warszawie. Wiem, te  się pan 
giną opiekuje. — Miałam na to do­

wody. Obecno pomoc państwa

jest mi wyjątkowo potrzebna. Mn­
iszę się z panem spotkać choćby 
jeszcze jutro. Sprawa jest bar­
dzo ważna. Sądzę, że mi pan nie, 
odmówi. Czekam w hotelu Sas- 
te n . Rena Pawłowska" .

Zalepiła kopertę i wręczyła lisi 
chłopcu.

Gdy chłopiec był już na progm 
przywołała go i dopisała na koperi 
cie: „Do własnych rak“.

Z niecierpliwością oczekiwała; 
odpowiedzi. Przez całą noc me 
mogła zmrużyć oka. Następnego:

' dnia z samego rana zadzwoniła na 
pokojówkę.

—- Czy niema dla mnie żadne-; 
go listu? Czy nikt o mnie nid 
pytał?

Pokojówka zaprzeczyła ruchem 
głowy. W miarę zbliżana się  po­
łudnia zdenerwowanie Reny ro­
sło. Dokąd miała pójść?... Wo­
lała czekać w pokoju hotelowym 
najpdpowiedź,

(D alszy ciąg nastąpi)*

„Poradnia” świadomego wmimmtm
czyli „fabryka aniołków "

Do policji komisariatu w Szarteju wa -miała -poddać się już dwukrotnie 
naedozwotonemu zabiegowi w czern 
niepoślednią rolę miał odegrać mąż jej
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Poniedziałek 17.IV o godz 20: .Pro­
boszcz wśród ubogich”.

Wtorek 18.IV o godz. 20: Golgota 
oraz Zmartw. Pańskie.

środa 19 kwietnia 1933 r. o godz. 20 
„Nowa umową małżeńska”.

Czwartek 20 IV o godz 20: „Pierw­
sza Pani Frazer'1.

Sobota 22.IV o godz. 20: „Przeklęte 
Srebro".

Piątek. 21 .IV. Cieszyn  .Proboszcz 
wśród ubogich”.

Poniedziałek 24.IV Rybnik „Przeklę­
te srebro”.

..GOLGOTA** ORAZ 
„ZMARTWYCHWSTANIE PAŃSKIE"

W  pon’edz ałek, 17 b. m. o godz. 16 
po cenach zniżonych iprzer.leikne wido 
wisko „Golgota" oraz „Zmatrwych- 
w sta nie Pańskie**.. Wieczorem o godz. 
20-ej stikcesowa komedia .Proboszcz 
wśród ubogich". Komedia ta posiada 
wszystk e walory sztuki przebojowe! 
i łąko ze wszech miar interesującą u- 
Zysikała niebywałe powodzenie.

„PIERWSZA PANI FRAZER".
W  czwartek 20 b. rti. o godz, 20-ej 

po raz trzeci komedia Er wine* a p. t.: 
..Pani Frazer".

i Hb» n r n r n 1 1
PLAC BUDOWLANY. wielkości 

2300 mkw. w całości względnie czę­
ściowo w Nowel Wsi tanio <ło sprze­
dania. Położenie: ni. Kochłowicka w 
Nowej Wsi, 5 minut od dwOrca i głó­
wne] ulicy. Zgłoszenia pisemne do Ad 
ministrach ..Nowego Czasu** pod „plac
h'iilnwlnnv“

CZELADNIK PIEKARSKI i cukier­
niczy ze skromnemi wymaganiami po 
szukuje pracy. Łaskawe zgłoszenia 
proszę kierować do administracji „No
wego Oasn** nod .Czeladnik'*._______
WIELKANOCNY STÓŁ najpiękniej 
zdobią kwiaty doniczkowe z ogrodnic­
twa Sierocińca im. d-ra Mieleckiego 
w Katowicach, ul. Plebiscytowa 46.

NabywaJac tam kwiaty, spełniasz 
dohrv uczynek! _
* ŻEGIESTÓW-ZDtRÓ.I. dom zdrojo- 
wy czynny od 1 kw'etnia. Kąpiele mi­
neralne, kwasowęgłowe i borowinowe. 
Pobyt i kuracia ryczałtem 270 zł. za 
trzy tygodnie, 340 zł. za 4-ry tygodn’e 
w okresie kwietnia i ma>a. Odwrot­
nych łnformacii udziela Zarząd 1 Ko­
misja Zdrojowa._____________________

ŻEGIESTÓW-ZDRÓ.I. Najpiękniej 
położony pensjonat „Zorlina**, komfort, 
bieżąca ciepła i zimna woda w każ­
dym pokoju. W kwietniu i maju pokój 
z całodziennem utrzymaniem 5.50 zł.

DO SPRZEDANIA okazyjnie kom­
pletna. niemal nowa. iasna sypialnia z 
orzecha oraz ciemna szafa bibliotecz­
na do gabinetu. Cena łącznie 1.200 zł. 
Zgłoszenia do Administracji „Nowego 
Czasu" nod ..Okazla".

MAŁO UŻYWANY, dwulampowyra 
dfoodbiornik .Philipsa** sprzedam za 
przystępna cenę. Zgłoszenia pod „Ra­
dio" do adm’nistracH pisma.

DOM Z OGRODEM i 1 ha pola w 
letniskowej miejscowości Górnego Ślą­
ska z powodu podziału sukcesorów do 
nabycia na przystępnych warunkach. 
Potrzebna gotówka 15.000 złotych. 
Zgłoszenia pisemne do adm. „Nowego 
Czasu" nod .Pensjonat**.

PRAKTYKANT BIUROWY, posiada­
jący znajomość stenografii polsko-ne- 
mieckiej. pisania na maszynach i teo­
retyczna znajomość buchalterii, celem 
powiększenia swojej praktyki poszu­
kuje posady od 31 czerwca. Zadowoli 
sie skromnemi warunkami. Łaskawe 
zgłoszenia do administracji pisma pod 
-Praktykant*.

OGŁOSZENIE.
W  związku z wstrzymaniem w y­

płat zasiłków przez Spółkę Bracką dfa 
■peosimristów lńem. bractw  górniczych, 
w zyw a się rewtototorców tejże Spółki 
Brackiej zamieszkałych na terenie 
miasta Bielska., by z jaw *  się w Ma­
gistracie miasta Biedsika w  godzinach 
urzędowych cetem objęcia adh w ewi­
dencje. B anw słrz:

(—) D r, Kobteto m. p .

I TY możesz zostać M I L I O N E R E M
kapując los 1 Klasy 27 Loterji w Szczęśliwej Kolekturze

W . K A F T A L  i  S: KA

Katowice* ul. św. lana 16 — P. K. O. 304.761

O d d z i a ł y :

KROŁ.HUTA TARNGOKY BIELSK®
Wolności 26 Krakowska 7 Wzgórze 21 

Niebywała w dziejach Loterji wygrana

1.000.000 Z Ł O T Y C H

padła w ostatirm dniu ciągnienia 26 loterji U  N A S !

Ceny losdw: */i 40,— % 20 ,— tU 1®, zł.
Zamów enia listowne załatwiamy odwrotn e!

PRĄDOŻERCA ŻRE ZA DWUCH 

PHILIPS TWÓJ OSZCZĘDNY DUCH

KUPUJĄC NIECO DROŻSZE ŻARÓWKI PHILIPSA 
ZAOSZCZĘDZICIE MNÓSTWO NA ZUŻYCIU PRĄDU.

Koranie Ri malyczne dla bezrobotnych
Biuro Opieki Lekarskiej dla Bezro­

botnych w Województwie Śląskiem w 
Tarnowskich Górach uzyskało w kolo­
nii wakacyjnej w Goczałkowicach kilka 
wolnych miejsc dla dzieci bezrobotnych 
chorujących na błędnicę i skrofuły.

Nadto uzyskało wspomniane biuro kil 
ka wolnych miejsc w zakładzie kąpie­
lowym w Jastrzębiu-Zdroju dla bezro­
botnych, cierpiących na reumatyzm 
mięśniowy, stawowy i t. p. schorzenia.

Bliższych informacyj w powyższej 
Sprawie udzielają kierownicy Komunal­
nych Urzędów Pośrednictwa Pracy w 
godzinach urzędowych, którzy również 
kierują zainteresowanych do badania 
lekarskiego.

Dla uniknięcia nieporozumień zazna­
cza się. iż uwzględnione zostaną jedy­
nie wypadki cięższe, wymagające ko­
niecznego leczenia.

Podania o przyjęcie do zakładu ką­
pielowego w Jastrzębiu-Zdroju jak rów 
nież na koloruje wakacyjne w Goczał­
kowicach kierować należy do Urzędu 
Pośrednictwa P racy  do dnia 31 maja 
r. b, włącznie.

- ( * ) -

Sztuczna farbiarnia, pralnia chenrczna, pliso w ni a 
i zakład czyszczenia dywanów

J t f Z E F  R O T T E R
B I E L S K O - B I A Ł A

zapewnia najst-ranni-jsze i najszybsze wykonanie 
wstelkich zlec* ń po cenaćb p r z y  s t ę p n y c h

Najstarsza i najlepiej znana firma te*o rodzaju 
Własne składy i biura przyjęć we wszystkich znaczniejszych miastach kraju

Radio

Fabry&ent
f a l s z v w y r b  m o n e t

W  wywiiku dochodzeń prowadzonych 
przez posterunek policji w Paulów ach 
został przytrzym any przez komendan­
ta tego posterunku Jama Wilczka pod 
zarzutem fabrykowania monet jedmo- 
i dwu zlotowych, mięsaka reiec Święto­
chłowic. W incenty Kubina (Gmentor- 
na 4).

Kubina spędzi święta w  więzien®u.

Następny numer
„NOWEGO CZASU"

sie we wPrek 18 kwfe'n’a o ir liłe i perze

KATOWICE, Wielka Sobota, 15 ŁwleSmia.
U : Transm isja t  Pragi Czeskiej Międzyna­
rodowego Obchodu, zorganizowanego prze* 
Czerwony Krzyż. 11.50: Komunikat meteorolog. 
11.57: Sygnał czasu i hejnał * Krakowa. 12.10s 
Koncert z ptyt gramoio,nowych. 13.20: Komu­
nikat meteorolog. 15.25: Wiadomości wojsko­
we I Strzeleckie. 15.35- Słuchowisko dla mło­
dzieży p. t „Chrystus Zwycięzca". Id: Mu­
zyka (płyty). 15.40: Wielkanocne wierzenia 9 
opowieści. 17: Skrzynka pocztowa dla dzieci. 
17.40: Odczyt z W arszawy. 18: Rezurekcja * 
Katedry na Wawelu I dzwon Zygmunta. 19s 
„Na widnokręgu". 19.15: Słuchowisko „Ju­
dasz" pg. Tetm ajera. 20: Koncert wieczorny. 
22.05: Koncert Choninowekl 22.40: Feljetoa 
p. t.: „Od Haiłfy db Jeruzalem" — wygi. ks. 
W acław Kneblewskl. 23 — 23.30: Audycja 
zbiorowa dla czlonkńw Polskiej Ekspedycji 
Polarnej na „W yspie Niedźwiedziej".

Niedziela 16 kwietnia
10.05; Transm isja Nabożeństwa z  P o­

znania. 11.57: Sygnał czasiu a hefluai z  
W ieży Macjiacfóeij w K ra k s ie .  15: 
Miuźyika ludowa z W arszawy, ló : Pro­
gram  tffla młodzieży: „Co Się dzieje na 
świecie" i pogawędką p. t. „Gaiik-Maik", 
16.25: Muzyka (płyty). 16.45: Życzenia 
świąteczne dla Polonii zagranicznej wy 
•głosi marszałek Senatu W ładysław 
Raczkiewicz, prezes Rady ocgainiźacyj 
neij Polaków zagranicą. 17: Recital for­
tepianowy. 18: Transmisją meczą pS- 
Ikarsfkćcigo ,P d sk a  — Czedtosłowa- 
cj,a“ — o mistrzostwo robotnicze Eu­
ropy. 18.20: Intermezzo muzyczne.
18.40: Prof. Stanisław Ligoń: „ B o ry  § 
bojki śląskie". 19.10: Felieton p. fe: 
„W iosna i m iość". 19.26: W esoła au­
dycja ze Lwowa. 20: „Z piosenką prze* 
Lwów". 21: Transmisja z  opery L® 
Scala w  Medljdanfe. „Aida** Verdiega.
W  pierwsze! przerwie: Pogadanka ma 
zyczna. W  II przerwie — muzyka lek­
ka (płyty). W  III przerwie — muzyka 
leScika (płyty).
Poniedziałek 17 kwietnia

10: Transmisja Nabożeństwa ze iw o  
wa. 1157: Sygnał czasu i  hejnał * W ie 
ży Mariackiej w Krakowie. 12.10. Ki*- 
memikat meteorcJog. 12.15: Poganek 
muzyczny ź Teatru Polskiego w Kato­
wicach w wykonaniu Orkiestry Repre­
zentacyjnej Pofekitj Marynarki W ojen­
nej pod dyr. kapelmistrza kpt. Duiina, 
W  przerwie gawęnda marynarska Sta* 
misiawa Jarka p. u .,0.na”. 14: Miuzyk® 
(płyty). 14.30: Koncert t  W arszawy. 
14.40: Muzyka (płyty). 15.00: Muzyka 
z W arszawy. 16.00: Słuchowisko dla 
dzieci p. t.: „Wesoła rewja Wielkanoc­
na". 16.30: Skrzynka pocztowa. 16.45: 
„Jak urządzić mały ogródek". 17.00: 
Koncert solistów z W arszawy. 18.00: 
Muzyka lekka i taneczna. 19.00: Roz­
maitości. 19.10: Intermezzo muzyczne. 
19.20: Komunikaty strzeleckie. 1925: 
Słuchowisko p. t.: „Edukacja Lady
Fanny”. 20.00: Operetka w 3 aktach 
Hugonar Hirscha p. t.: „Doliy". W  
przerwie wiadomości sportowe. 22.05 
Komunikaty sportowe. 22.15: Muzyka 
taneczna. 22.55: Komunikat meteorolo­
giczny. 23.00: Muzyka taneczna.

W torek, 18 kwietnia 1933 r.
11.50: Komunikat meteorolog. 1157: ą  

Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.10 |  
Koncert z p ły t gramofonowych. 13.15s * 
Komunikat gospodarczy. 13.20: Komu­
nikat meteorolog. 15.10: Komuniikat 
eksportowy i gospodarczy z W arsza­
wy. 1525: Chwilka lotnicza i prze­
ciwgazowa. 15.30: Komunikat Państw. 
Urzędu Wych. Fiz. 15.35: „Wśród ksią 
żek". 15.50: Bajeczki dla dizieci. 16.05: 
Intermezzo muzyczne. 16.20: Odczyt
dla m aturzystów „Odrodzenie państwa 
polskiego”. 16.40: „Ostatnia książka
Bedgsona" (z cyklu ..Współczesne za­
gadnienia filozoficzne". 17.00: Popo­
łudniowy koncert symfoniczny. 18.00: 
Odczyt dla maturzystów (Dział „Biolo- 
gja") p. t.: „Cechy morfo i biologiczne 
rośliny i zwierzęcia". 18.25: Odczyta­
nie wierszy, zakwalifikowanych prze* 
jury do konikiursu poetyckiego 19.10: 
Rozmaitości. 19.25: Komunikaty spor­
towe. 19.30: Felieton muzyczny. 20.00 
Koncert z W arszawy 21.10: W iadomo 
ści sportowe. 21-30: Recital skrzypco­
wy. 22.00: Kwadrans literacki. Ooo- 
wSadanie Gabrjela Karskiego p. t :  
femty**. 22.15: Muzyka taneczna. 22.1S 
Komunikat meteorologiczny. 23.00: Mu­
zyka taneczna.



— Talk, widzę że napisany został przed 
kilku dniami, — powiedział Puaro z prze­
biegłym uśmiechem. — W tedy zapewne 
otrzymał pierwszą pogróżkę. Ten testa­
ment dowodziłby jednak, że mimo w szyst­
kich tych spraw z kobietami, był szczerze 
przywiązany do żony.

— Tak, — zauważył sędzia, z pewnem 
wahaniem, — ale jest to może pewną -nie­
sprawiedliwością w stosunku do syna, któ­
ry  będzie w ten sposób zupełnie zależny 
Ód matki. Gdyby wyszła powtórnie za- 
fcnąż, syn mógłby nigdy nie dostać grosza 
Z majątku ojca. Panie Puaro, — zwrócił się 
Bo detektywa, — czy nie zechce pan teraz 
zw iedzić: miejsca zbrodni? Żałuję bardzo, 
że ciało zostało stamtąd zabrane, lecz ma- 
Iny fotografie jaknajszczegółowsze, które 
(natychmiast po wywołaniu, będą panu wrę 
'czone.

W szyscy przeszli do hallu. .
! — Ten pokój to gabinet? — zapytał Pu- 

ftro, wskazując na drzwi.
-— Tak, czy zechce pan tam wejść?
Gabinet był niewielkim, gustownie ume­

blowanym pokojem.
Puaro stał przez chwilę, przyglądając 

$łę uważnie otaczającym przedmiotom. Na- 
eaz schylił się.
■ — Dywan leży na lewej stronie. — po- 
fwiedział i uchylając jego rogu, dodał z 
ttśmiechem: — Widocznie we wszystkich 
krajach służba nie wymiata z pod dywanu 
kmieci.

W  tej chwili przyklęknął i podniósł coś. 
[Trzymał w  ręce mały skrawek różowego 
papieru.

Komisarz zbliżył się, aby go obejrzeć, 
la poszedłem za nim.

— To fragment czeku! — wykrzyknął.
Papierek był wielkości mniej więcej

iłwóch centymetrów kwadratow ych i rnoż- 
iia było przeczytać na nim napisany atra- 
imentem wyraz Duwen,

— Dobrze, — powiedział komisarz, — 
len czek albo miał być wypłacony jakie­
muś Duwenowi, albo też był przez niego 
wystawiony.
' — Prędzej miał mu być wypłacony, — 
zauważył Puaro, — gdyż o ile się nie m y­
lę jest to charakter pisma Renta, — dodał, 
porównywując skrawek z listem, otrzym a­
nym dnia poprzedniego.

W ezwano Franciszkę, która przypom­
niała sobie, że wymiatała tego rana jakieś 
papierki, ale wrzuciła je do piecą. Nie by­
ło już na to żadnej rady.

— No, nie traćmy nadziei, — powiedział 
Betektyw, — może pani Rent będzie nam 
mogła dać jakieś wyjaśnienia w tej spra­
wie.

Tw arz komisarza rozjaśniła sie-
<— Racja. Możemy więc teraz przejść 

do oględzin ciała.
Mieliśmy już wyjść z pokoju, gdy Pu- 

Iro  odezwał się od niechcenia.
‘— To tutaj wczoraj pan Rent przyjmo­

wał nieznajomą?
*— Tak. Dlaczego pan tak sądzi?
*— Bo znalazłem to na oparciu fotela.
Pomiędzy pierwszym i wskazującym pal­

cem trzymał długi czarny włos. Był to, 
WL kobiety.

Wyszliśmy przed dom i komisarz zapro­

wadził nas do małej przybudówki, przyty­
kającej do tyłów willi. Otworzył drzwi 
kluczem, wyjętym z kieszeni.

— Ciało leży tutaj.- Zabraliśmy je z miej­
sca zbrodni, niedługo przed przybyciem 
panów, po sfotografowaniu.

Weszliśmy do środka. Zabity leżał na 
ziemi przykryty prześcieradłem, które ko­
misarz zdjął teraz. Rent był średniego 
wzrostu, szczupłym mężczyzną. Sądząc z 
wyglądu, mógł mieć koło pięćdziesięciu 
lat, ciemne jego włosy lekko siwiały. Był 
wygolony. Cerę miał oliwkową, jak to by­
wa u ludzi, mieszkających długo w gorą­
cym klimacie, nos wąski, oczy osadzone 
blisko siebie. Na tw arzy zastygł wyraz 
przerażenia.

Puaro odwróci! ostrożnie ciało. Na ple­
cach pomiędzy łopatkami widniała szero" 
ka ciemna plama. Jasna materia płaszcza 
przedziurawiona była od udzerzenia. Puiro 
bardzo uważnie obejrzał zwłoki.

— Czy nie wie pan, jaką bronią posłu­
żono się dla dokonania mordu

— Broń tkwiła w ranie.
Komisarz podał memu przyjacielowi 

szklany słój, który wziął ze stosu obok 
leżących desek. W  słoju umieszczony był 
wąski sztylet, który wyglądał na nóż do 
rozcinania papieru. Rękojeść jego była 
czarna, stal lśniąca i ostra jak brzytwa.

— Niestety nie znaleźliśmy żadnych od­
cisków palców, — powiedział nadkomi­
sarz. — Morderca był widocznie w ręka­
wiczkach.

Puaro ostrożnie złożył ciało w poprzed­
niej pozycji.

— Widzę, że zmarły pod płaszczem 
miał na sobie tylko bieliznę, — powie­
dział.

— Talk i my zauważyliśmy to z wiel- 
kiem zdziwieniem, — przyznał komisarz.

W  tej chwili zastukano do drzwi. Była 
to Franciszka, która oświadczyła nam, że 
pani Rent czuje się lepiej i może z nami 
rozmawiać.

— To doskonale, — rzekł żywo komi­
sarz. — Niech pani uprzedzi pana sędzie­
go, a my zaraz przyjdziemy.

Puaro przyglądał się jeszcze uważnie 
ciału zamordowanego.

— Jego płaszcz jest dziwnie długi, — 
zauważył, — gdyśmy opuszczali szopę.

PANI RENT

Weszliśmy do dużego jasnego pokoju 
na pierwszem piętrze. Na kanapie, około 
której stał doktór Duran, na wyso­
ko ułożonych poduszkach leżała nie pierw­
szej już młodości kobieta. Ciemne jej wło­
sy przyprószone były częściowo siwizną.

— Proszę, niech panowie usiądą, — po­
wiedziała słabym głosem.

— Czy nie mogłaby nam pani powie­
dzieć, — zaczął sędzia śledczy, gdy usied­
liśmy, — o której godzinie udała się pani 
wczoraj na spoczynek?

— O pół do dziesiątej, panie sędzio, by­
łam zmęczona.

•— A mąż pani?
— Zdaje tni się, że w jakie pół godziny 

później.

— Nie większy niż zwykle.
— A co nastąpiło potem?

Zasnęłam. Obudziłam się, czując
dotknięcie jakiejś ręki na ustach. Chcia­
łam krzyknąć, lecz napróżno. Zobaczyłam 
tylko, że w pokoju było dwóch mężczyzn 
w maskach.

— Czy mgołaby pani opisać nam Ich 
wygląd?

— Jeden był wysoki i miał długą czar­
ną brodę. Drugi niski też z brodą. Obaj 
mieli kapelusze naciśnięte na oczy.

— Tak. —powiedział w zamyśleniu ko­
misarz, — trochę za dużo tutaj tych 
bród!

*— Sądzi pan, że były przyprawione?
-— Tak, proszę panii. Ale proszę mówić 

dalej.
Niższy skrępował mnie i zakneblował mi 

usta. Drugi groził memu mężowi. Chwycił 
z mojej toalety nóż do przecinania papie­
ru i przyłożył mu ostrze do piersi. Gdy by­
łam już związana, obai zmusili mego mę­
ża, aby poszedł z nimi do łazienki. Stara­
łam się usłyszeć co mówili, lecz nie mog­
łam. Poznałam tylko, że mówili narzeczem 
południowo amerykańskiem. Dopiero gdy 
głosy ich stały się gniewne, posłyszałam, 
jak jeden z nich powiedział: „Pan wie,
czego chcemy. Gdzie jest „sekret“?“ Nie 
wiem co odpowiedział mój mąż, lecz ktoś 
zawołał: „Pan kłamie". Posłyszałam
brzęk kluczy. Leontja mówi, że mała kasa 
ścienna jest otwarta, a pieniądze, które le­
żą tam zazwyczaj, zabrane. Po pewnym 
czasie wszedł do sypialni mój mąż, ns'* ' 
ubrany...

— Przepraszam panią, czy z łazienki 
niema drugiego wyjścia?

— Nie. Tyllko do mego pokoju. Za nim 
szli ci dwaj w maskach. Nie pozwolili mu 
zbliżyć się do mnie. Powiedział mi tylko 
zdaleka: „Nie bój się, Helenko, niedługo 
wrócę". W yższy z tych dwóch ludzi za­
groził mu jeszcze, gdy wychodzili: „Pm  
słowa, bo zabiję, jak psa".

Musiałam potem zemdleć, bo pamiętam 
tylko moment, kiedy Leonja rozcierała w  
ręce i dawała napić się koniaku.

— Czy nie wie pani zupełnie, czego mo­
gli poszukiwać złoczyńcy? — zapytał sę­
dzia.

*— Absolutnie.
— Czy wiedziała pani, że mąż jej cze­

goś się obawia?
— Tak. Zauważyłam, że był bardzo 

zmieniony,
— Od jak dawna?
Pani Rent zastanowiła się.

Od jakich dziesięciu dni.
— Czy zapytywała pani męża o po­

wód tej zmiany?
*— Raz jeden, ale zbył mnie byle czem.
— Czy wie pani, że zwrócił się o pomoc 

do detektywa?
— Do detektyw a? — wykrzyknęła pa­

ni Rent bardzo zdziwiona.
— Tak, do obecnego tutaj p. Puaro.
Puaro skłonił się.
<— Nie miałam o tern najmniejszego po­

jęcia.
. (Dalszy ciąg we wtorekł-
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Chłopiec do podawania piłek
oraz trener tenisowy stalą do walki z Holendrami i Niemcami

W  drugi dzień świat przyjeżdża 
do W arszaw y trener tenisowy p. 
Roman Najuch, którego zadaniem 
będz e .wycyzelowanie formy gra­
czy polskich przód rozgrywkam i 
© puhar Davisa.

Puhar ten posiada bardzo cieka­
wa i niezwykła historię. Przed 
trzydziestu taty p. Dwigfot Davis_, 
handlowiec o  wielkich ambicjach i 
małym kapitale, a pozatem zapa­
lony miłośnik tenisa, ofiarował 
srebrny puhar na rozgrywki repre 
zentacyj państwowych.

Konkurencja była nieograniczo­
na i do gier mogło się zapisać ka­
żde państwo. Puhar miał zrazu 
niewielkie powodzenie. Zapisały 
sie do niego tylko Ameryka i An­
glia. Ale z każdym rokiem dołą­
czały się do tej pary inne kraje, 
przybywali nowi rywale. Roz­
grywki o puhar skupiły na sobie 
uwagę całego świata sportowego, 
stały  się atrakcją sezonu, sensa­
cja dnia...

W  roku bieżącym bierze udział 
w  turnieju o Davis Cup 39 państw. 
Jest to cyfra olbrzymia, wymow­
nie świadcząca o potrzebie podob­
nej konkurencji i o  udatności po­
mysłu założyciela.

Sam pan Dwight Davis jest za­
skoczony i przyjemnie zdziwiony 
powodzeniem swego pnhara. 0 -  
becny podsekretarz stanu U. S. A. 
do spraw handlu przysięga, że 
gdyby domyślał się podobnego 
rozrostu imprezy ufundowałby pu 
har o wiele piękniejszy, o wiele o- 
kazałszy i o wiele droższy.

Europejczycy odpowiadała na 
to wzruszeniem ramion. Logika 
am erykańska jest dla nich niezro­
zumiała. Przecież nikt z tych se­
tek graczy nie walczy o ten brzyd 
ki półmisek i nikogo nie obchodzi 
w artość pieniężna nagrody. Eu­
ropejczycy przywiązują wagę do 
sukcesu, do sław y i rozgłosu, ja­
kie tow arzysza zdobyciu puharu, 
ale nie do wysokości próby srebra 
czy  wagi puharu l

A właśnie na punkcie tych w a­
lorów niebrzeczacych. puhar Da­
visa wyprzedza wszystkie znane 
w  sporcie trofea. Zwycięzca roz 
gryw ek zyskuje sobie sławę posia 
dania nietyiko najlepszych graczy 
na kuli ziemskiej, ale również naj­
wyższego poziomo sportu teniso­
wego. Do zwycięstwa w tym tur 
yiieju nie w ystarczy jecie- czło­
wiek, choćby nawet był on naj­
większym geniuszem. Do puharu 
Davisa staje reprezentacja pań­
stwowa złożona z 2—4 graczy, 
którzy musza wspólnie zapraco­
w ać na wygraną. Taka grupka 
graczy daje już pewne pojęcie o 
poziomie ..białego sportu" w ry­
walizującym kraju, o jego rozwoju 
ogólnym i przyszłości.

Polska jest w łaśnie w tern 
szczęśliwem położeniu, że rozpo­
rządzą dwiema pierwszorzędnemi 
rakietami.

Jedna z nich ie9t Ignacy Tło- 
ezyński, sympatyczny poznań-
czyk. dziecko ludu. ..Ignac" zaczął 
swą karjere od podawania piłek na 
placu tenisowym. Dziś jest extra- 
klasą polska i niejeden z dawnych 
jego ..klientów" byłby szczęśliwy, 
gdyby mały boy zechćał łaska­
wie zagrać z nim teraz chociaż 
jednego seta.
Józef Hebda, zeszłoroczny mistrz 

Polski, jest chronologicznie starszy

o kilka lat od Tłoczyftskiego, ale 
w rachunku tenisowym wypłynął 
o trzy  lata od niego później. Heb 
da pochodzi ze Lw ow a: pierwsze 
kroki w swej karierze sportowej 
stawiał na twardych betonowych 
placach, na których uczył podsta­
wowych uderzeń różnych niedo- 
rajdów -  paniczów i szukających 
schudnięcia panienek.

Ohai ci gracze rozpoczynają za­
raz  Po świętach okres intensyw­
nych przygotowań do rozgrywek 
o  pufear Davisa. Naszym przeciw­
nikiem jest na zasadzie losowania 
Holandja, do której trzeba będzie 
wyjechać, aż do Hagi. Holandja 
przegrała w Polsce zeszłoroczny 
mecz 1:4, ale na swoim gruncie bę­
dzie niewątpliwie © wiele groźniej­
sza.

Pomrmo to ogół sportowców poi 
skich wierzy głęboko, że Tłoczyń 
siki i Hebda wrócą z Hagi opro­

mienieni nowemi zwycięstwami. 
Stosunek punktów będzie może 
niższy, ale wygrana wydaje sie 
być zupełnie pewna.

W tedy, w drugiej rundzie, tra ­
fiamy na Niemcy.

Z tego niebezp ecznego przeciw­
nika ucieka teraz krew, żydow­
ska krew. Hitlerowcy wypędzili 
ze swego kraju najlepszego teni­
sistę Niemiec inż. Daniela Premia. 
Wypędzili go — ponieważ był Ży 
dem. Wypędzili go — mimo, że 
był to krok z punktu widzenia 
sportowego nierozsądny i obrzyd­
liwy.

Dzięki temu szanse Polski na 
zwycięstwo nad Niemcami wzro­
sły  znacznie. Istnieje obecnie du­
że prawdopodobieństwo pokonania 
berlińskich „samobójców sporto­
wych".

Nie trzeba dodawać, że byłby  to 
sukces o rozgłosie nieznanym, że

„Wam" to nie „króhwa 0 e lio iit
N ezw yk ły  proces  paryski

Nie mniej, nie więęej, tyłko 100 ty  
sięcy franków odszkodowania żą­
da m-lte Monika Joyce od jury de 
cydującego o koronie paryskiej 
królowej piękności.

Sto tysięcy, ale za co? 
różnicę między królową piękności 
a wampem.

Monika Joyce była kandydatką 
na paryską królową piękności. P a­
dło na nią wiele głosów, tak, była 
już niemal pewna wyroku jury.

Tymczasem, zanim ostateczny, 
wyrok zapadł, panna Joyce poszła 
na ba! do opery i tu obwołano ją 
„idealnym wampem".

Ten tytuł przeszkodził jej do 
zdobycia korony królowej; piękno­
ści.

Jury  orzekło, t e  najpiękniejsza 
paryżanka nie może być identycz­
na z  „idealnym wampem". P ary . 
tanka musi posiadać wdzięk, ale 
rezygnuje z  ..sex - appeakr"!

Adwokat, żądający odszkodowa 
ufa dla panny Joyce, w ogromnie 
literackich wywodach wyjaśniał, 
że ideał urody kobiecej przebiegł 
daleka drogę od pięknej Heleny do 
M arleny Dietrich. „Wamp" prze­
stał już być tragiczny i fatalny, 
posiada jedynie siłę pociągającą, a 
ta jest konieczna i dla królowej 
piękności.

Sąd nie cznł sie na siłach do roz 
strzygnięcia tak subtelnych róż­
nic odraz®. Zostawił sobie dwa ty  
godnie do namysł®.

Okręt samotników
Sw elny pom ysi na iało

W  pewnetn gronie powstała cie­
kaw a koncepcja utworzenia mor­
skiego letniska w Gdyni.

„Letnisko" to nie będzie żadną 
w3łą z okolic podmiejskich, które 
są znane każdemu z obywateli wrę 
kszych miast, lecz będzie to wiel­
kie, pływające letosko  w zatoce 
Puckiej.

Gropa osób pracuje obecnie nad 
zorganizowaniem spółki, która za­
kupiłaby wycofany z marynarki 
handlowej francuskiej wielki ok ret 
oceaniczny. Okręt ten zostałby 
przyholowany do zatoki Puckiej, 
ustawiony na t. zw. martwych ko­
twicach na morzu, co dałoby moż­
ność każdemu za tanią opłatą za­
mieszkać „na pełnem morzu" zdała

od kurzu i letnisk lądowych.
Przedsięwzięcie to posiada wido 

cznie wszelkie szanse powodzenia 
i zbliża się ku realizacji, albowiem 
«a czele tej oryginalnej imprezy 
motskiej stoi w ytraw ny m arynarz 
* wilk morski, kapitan, p. M. Pio­
trowski. O  ile plan zostanie zreali­
zowany, letnisko morskie na sta­
rym  okręcie będzie pierwszą w 
Europie sz toczną wyspą dla samo­
tników. Będzie ten okręt również 
i pierwsza próbą budowy wyspy 
sztucznej, o której marzą pionerzy 
lotów przez Atlantyk.

Okręt - wyspa - letnisko będzie 
posiadało perw szorzędne lokale od 
poczynkowe oraz stałą komunika­
cję z lądem.

Znieś enie prohiSsicti zaszkodziło
kotom i psom  pałkowa ko

Pułkownik Hanlon był dotych­
czas tak wybitna osobistością w 
Ameryce, że nikt nie ośmielał się 
go zaczepiać. Był bowiem kierów 
nikiem akcji prohibicyjnej w Puer 
to Rico.

Ale, prohibicja wzięła w łe b ,, a 
tem samem, pułkownik Hanlon 
stracił na znaczeniu.

I oto dopiero teraz są,siedzi od­
ważyli się na wytoczenie mu pro­
cesu. Pułkownik Hanlon jest bo­

wiem niewygodnym sąsiadem: 
trzym a w swem mieszkaniu zbyt 
wiele hałaśliwych zwierząt.

Na procesie ustalono.- te  w  do­
mu Han tona znajduje się następu­
jąca gromadka : 64 koty. 8 psów. 2 
papugi. 3 kury i jeden kogut.

*— To ukochane moje zwierzęta 
— oświadczył pułkownik.

Minio to. sad skazał go na wsu­
nięcie części ulubieńców z domu.

byłby to  praw dziwy GrirawaJdł 
niemieckiego tenisu.

Możliwość zw ycięstw a, zaryso­
wująca się w oddali, powinna zdo-, 
piogować naszych graczy i zmusić! 
ich do jaknajsteranniejszego przy«ł 
gotowania się do przejmującej wśaP 
ki.

Dziś Anastas© 
Jutro Wielkanoc

-Ł itR C f
Wscfi. si. 4.41 
Zach. sf. 6.32

kwtetnis 1933 i  Wseft. tes. 12.41.
Zach. te . 7.0?,

Soboto
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Raid sm m U

nad grawcą polską.
Flota powietrzna Sowietów szykaj®-. 

się do wielkiego rajdu, mającego oA> 
być się w połowie lńpca r.h. Raid cbel*; 
mie przesido 15 miast, zaś traso rałdatf 
będzie wynosiła zgórą TO kim.

Trasa taidu będzie rozpoczynała a£9f 
od PoJocfca. a kończy się kolo Qkm*t 
sfka, poczerń skieruje się na Kijów w 
apowTOtem do Potocka.

RaJd będzie graniczny Ł 1. samoloty 
Sie będą się oddalały od granicy *o»: 
wiecko -  polskiej i będą szybowały Sfj 
promieniu 5 — 10 kto. od granicy.

Lotnictwo Lii wy
Litototwo litewskie pozyskało ostał* 

aio kiłka nowoczesnych maszyn koo* 
strute ji czeskiej, angielskiej, amerykaiW 
. kiej i niemieckiej.

Rota powietrzna litewska liczy o* 
beooie przeszło 150 aparatów wojsko^ 
wych. Posiada ona 78 bojowych pl»*4 
łowców uzbrojonych w karabiny mts&j 
szynowe, 50 samolotów myśtiwdsjclfc 
—pościgowych oraź 10 bomba rdowyćh,; 
Ponadto do wojskowej fłoty należy 29 
samolotów sportowych twrystycznycl^. 
Bałeiącycto do poszczególnych &w4ąa»- 
ków w Litwie.

W ostatnich czasach bardzo popular* 
nenii stały się samoloty konstrufecji 1 
Newskiej, - -  wynalazcy ppwik. — pfc< 
Jota Gustajtisa. Samoloty te nosz&
maricę „Anbo". Są one w ytrzym ać,
szybkie ł tanie.

W eśc giełdowe
Od dziś giełda oficjalna rfeezymHfc 

Następne zebranie giełdy we wtorefci 
poświąteczny.

Banknoty
Dot. Stanów Zjednoczonych 8.87,

Metale \
Dolar z l  9.06; Rab. zł. 4.73; Rab. m i 

Ł36: Sr. bilon ros. 0.64.
Dewizy

Bedln 211.5; Gdańsk 174; Belgj® 
124.4 :  Holandja 360.1; Kopannbaga
135.65; Londyn 30.4; N. Jork 8.89; Pa­
ryż 35.1; Praga 26.54; Sztokholm 160.8s 
Szwajcaria 172.32; Wiochy 45.68s
Czerwoniec 1.3.

Papiery lokacyine
3 proc. poż. bud. 41.8; Doforćwka 

56: 5 proc poż. konw. 43,25; ,6 proCi, 
poż. dci 56: 7 proc. poż. stab. 54.5;
4 proc. poż. idw. 102; 7 proc. LZZ. doi, 
39.5: 4 i pól proc. LZZ. 3915; 4 v pół 
■proc. LZ. m. W. 45.25; 5 proc. LZ. m. ■ 
W. 50.25; 8 proc. LZ. m. W. 42.

B. Polska 74.5; Lipo® 11; Stasafifco*. 
urace 9.9,. ć ' .w
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Oto glon gadzlnówek pruskich
Prowokac e chuhganerji niemieckiej trwają

■Nr. 105

Pomimo surowych kar admini­
stracyjnych i sądowych jakie spa­
dają n.a prowokatorów uiiczyeh, 
występy te nie ustają, lecz prze- 
c iw ir e: trwają i

przybierają na rozmiarach, 
sabierają policji wiele czasu.

Prym w występach prowokator- 
skich dzierżą naturalnie

elementy niemieckie 
Królewskiej Huty, która znana jest 
nie od dzisiaj jako

siedlisko „Hurrapatriotów" 
aajpodlejszego autoramentu.

Wypadki prowokacji może wziąć 
na swe konto tut. prasa prober- 
Bńska z osławiona z niezwykle 
bezczelnego tonu — „Kattowitzer 
Zeitung“  na czele.
Gadzinówce tej winny władze raz 
m  zawsze zatkać jadowity pysk!
. Oto wskutek ciągłego judzenia 
tej hakatystycznej szmaty, pozwa­
lają sobie jej czytelnicy, owi „Hur- 
rapatrioci“  niemieccy na „wysko- 
Ki“ . które — gdyby miały miejsce

Chcieli się ogrzali...
IClku młodocianych mieszkańców 

Szarleja postanowiło zerwać z niedo­
statkiem węgla którego wszędzie jest 

dużo i który masami leży bezuży
teczme ua kopainiacn 
_ Do tych ostatnich dostęp, jest bardzo 

ciężki, gdyż baronowie przemysłu u- 
trzym ują całe sfory strażników do pili 
mowa nią ich mienia.

Ale i na to znaleźli oni radę.
Udali się na dworzec, przez k tó ry— 

lak wiadomo — przejeżdża mnóstwo 
pociągów węglowych.

Nieco ryzyka przy wskakiwaniu na 
będące w  biegu wagony i... jakoś łata 
się biedę.

Tym razem jednak — a było to one 
gdaj wieczorem — nasi młodzi śmiał­
kowie nie mieli szczęścia. Zostali za­
trzymani przez policję „na gorącym 
uczynku". Sporządzono protokóły i do 
snesienie karne. Nazwiska zatrzyma­
nych to ló-20-łetni Jerzy Przywara, 
W ilhelm Urbańczyk, Ludwik Kontny, 
W ik to r Górecki, Teodor Kwaśnik. Jan 
Kudełka. Ludwik Szpera, Karol Drozd 
i .Wilhelm Siwy.

Shruszelt pod samochodem
W  południe dnia cmegdajszego prze­

jeżdżający w szybkiem tempie samo­
chód osobowy Śl. 7470 prowadzony 
przez szofera Antoniego M-ajcherczy- 
ka z Siemianowic, wpadł na ul. Śźar- 
łejsikiej w Brzózowicach n.a zbierające 
go kawaJti węgla ■72-lefcniego Wa­
wrzyńca Radlińskiego z Brzozowie.

Staruszek doznał lżejszych na 
szczęście obrażeń, jednak po wydoby­
ciu go z pod kół samochodu nie mógł 
wymówić ani słowa

na Śląsku o-polskim — 
przybrałyby zupełnie inny obrót.

Opanowane i spokojne naogół 
społeczeństwo polskie ogranicza 
sie do wskazywania względnie od­
dawania prowokatorów w ręce po 
licji.

Onegdajszej nocy zawiadomiono 
właśnie policję, że na ul. Wolności 
awanturuje się kilku osobnków, 
którzy .w sposób

niezwykle bezczelny 
napastują i obrażają przechodniów, 
zwracając się do nich

w języku niemieckim.
Kilku spokojnych przechodrrów 
opryszki zasypały stekiem ordy­
narnych, nie nadających się do 
powtórzenia, wyzwisk.

Dzięki energicznemu, a przytem 
niezwykle taktownemu wystąpie­
niu policji, całą szajkę prowokato­
rów udało się zatrzymać i osadzić 
w areszcie. Są to mieszkańcy Kró­
lewskiej Huty: 23-letni Józef Rudz­
ki (Mielęckiego 5), Otton K°mar 
(Cmentarna 30), Roman Emmer- 
iing (Mielęckiego 25) i Ernest Ma­
rek (Mielęckiego 28).

Spotka ich niewątpliwie sprawie 
di'wa kara.

-)(■
O niezwykle zuchwałym wystę­

pie prowokacyjnym zawiadomił o- 
negdaj policję kierownik szkoły 
handlowej w Król. Hucie p. Fotek.

Uczennica tejże szkoły Irmgard 
Fier wyskoczyła w czasie przerwy 
na ławkę i ku ogólnemu oburzeniu 
koleżanek-Polek zawołała

na cały głos „Heil Hitler!"
Zaprowadzona do kancelarii kie­

rownika szkoły „entuzjastka" sta­
rała się wszystkimi sposobami wy 
tłomaczyć

z niecnego postępku, 
twierdziła nawet uporczywie, że 
zawołała „Ein wider", nie potra­
fiła jednak wyjaśnić, do czego to 
powiedzonko się odnosiło.

W ykręty te wobec licznych 
świadków n:e trafiły do przekona­
nia kierownika szkoły, który zmu­
szony był dla przykładu powierzyć 
sprawę policji.

*
Wreszcie w godzinach popołud­

niowych ub. niątku zatrzym aj po­
leją I komisariatu niej. EngelbeUa 
Schneefussa (Gimnazjalna 7), po­
nieważ zdzierał on z tablic plaka­
ty Z. O. K. Z. nawołujące do za­
chowania spokoju i bojkotu towa­
rów niemieckiego pochodzenia.

„W roga" Z. O. K. Z-etu „prze­
chowano" przed pięściami w bez- 
pieczneoi miejscu.

Dla Panów!
14

Art. 1637-31
Czarne lub bronzowe męskie półbuciki z mocnego 

boksu na silnej skórzanej podeszwie. 
SKARPETKI MĘSKIE Zł. 0.60, 0-90, 1.20, 2.- 

Zelówki skórzane męskie —  damskie —  dziecięce 
Zł. 2.80 Zł. 2.30 Zł. 1 .80-2,

FABRYKA W CHEt MKU. 16.-F

Polska — Czechosłowacja
w walce a mistrzostwo robotnicze w p ic e  nożnej

W  pierwszy dźień świąt Wiellkieii 
Nocy odbędzie się ciąg dalszy rozgry­
wek o mistrzostwo robotnicze Europy 
w -p iłce nożnej.

Reprezentacja robotnicza Polski 
spotka się z reprezntacją Czechoslowa 
oji na boisku K. S. Unj.a w Sosnowcu. 
Pócźatek meczu o godz. 15.30.

Walkę poprzedzi przedmecz reip-rez. 
klubów robotniczych. Zagłębia i Śląska.

O rgam zaoj a • zaiw od-ów spoćz y wa w 
ręku R. S. .0, woj. kieleckiego.

Dziś. t. j. w sobotę. przybywają obie

Bezrobntnv zemdlał

reprezentacje dy, Dąbrowy.
Z W arszawy organizuje się wyciecz 

ka Rob. Stow. Sport., która przybędzie 
do Sosnowca specjalnym pociągiem.

Zainteresowanie zawodami jest bar­
dzo silne, o czerni świadczyłby popyt na 
bidety wstępu, których niewielka ty lko  
ilość pozostała do rozsiprźediaży.

- : ) * 0 -

Poczta w czasie Świat
Dyrekcja Poczt i Telegrafów w  Ka­

towicach zarzadzła w czasie tegoro­
cznych świąt Wielkanocnych następu- 

1 jące godziny urzędowe dla publiczno-

w UPP-ie agencjach po-czto-

NSkorrou nie radzimy znaleźć się w 
sytuacji bezrobotnego Gerharda Pacwli, 
2-6-letniego nędzarza i głodomora, 
zam. w 'K ró l. H-ucie (Styczyńskiego 26). 
Stojący w- ogo-nku w biurze U. P. P. w 
Król. Hucie Pa-cula, k tó ry  od kilku dni 
nie m-iiał nic w ustach, zasłabł i zwalił 
sie na ziem.ę.

Biedaka odwieziono do szipi-taia 
Święta sipędzi. ma łożu boleści, — ale bę 
dzie miał przynajmniej co do iis-r wło­
żyć.

Psia dola bezrobotne? ’

4&£»o n y f e s s
„MOW Y  C Z A S ”

2 , 5 0

S za to otrzymujesz przez miesiąc gazetą ze 

wssystkiemi dodatkami bez żadnych dopłat

Zamawiać można we wszvsiitich urzędach pocztowych, u agentów 

I kolporterów oraz w admiais ra c ji -  Katowice, ul. Mielęckiego O.

j ści w urzędach 
i wych:

W sobotę. 15 b. m, wszystkie urzę­
dy są czynne do godz. 17-ei. zaś kan­
celarie urzędów do godz. 12. W  dniu 
tym urzędy doręczają przesyłki adre­
satom dwa razy, niższej kategorii u- 
rzedy 1 raz.

Dnia 16 i 17 b. m.: urzędy i agencje 
w służbie oocztowei nieczynne z wy­
jątkiem wydawania w dn. 17 b. m. ga­
zet oraz awizowanych przesyłek po­
śpiesznych (telegramy, listy-express), 
oraz paczek żywnościowych od 9 do 
U-e j.

Przesyłki pośpieszne doręczane bę­
dą . codziennie, a służba telesrafi-czno- 
tdefoni-czna. pozostaje bez zmiany.

Eksploz?e ty sortowni
t f o p .  , . W ? r e ł f “

N-a kop. W irek w Kochłowicach 
w a ł  miejsce onegdaj nieszczęśliwy 
wypadek przy wybieraniu kamieni z 
taśmy sórt-o wni-czej. Robotnik. Józef 
Lis z Kochłowlc znalazłszy zapalnik 
starego gran-a-tu próbował tenże od­
kręcić. W  tejże samei chwili nastąpił : 
wybuch. ■ którego siła rozerwała mu 
lewą dłoń a jednocześnie urwała 3 
palce u lewej reki.
. W  stanie ętężkm odstawiono Lisa 
do szpitala Sp. Brackiej w Riełs-zowi- 
cach, gdzie dokom-an-o operacii odjęcia, 
ręki.

mie<‘ęczn‘e » adromi strach wzg' zamiejscowy ti 2 S 0  e a e r a n - ć a  zł 5 5o
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